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Wczoraj rano nastąpiło zło- 
żenie serca Pierwszego Mar- 
szałka Polski Józefa Piłsud- 
skiego w kościele Ostrobram- 
skim św. Teresy. 

Już od wczesnych godzin po 
rannych ulicami Wilna napły- 
wały tłumy ludności, wypełnia 
jąc szczelnie plac przed dwor- 
cem i miejsca wyznaczone na 
peronach oraz wyloty ulic i 
chodniki ul. Kolejowej i Ostro- 
bramskiej. 

Na peronie przed salą rece- 
pcyjną oczekiwali przybycia 
pociągu z wagonem, w którym 
złożona była urna z sercem 
Marszałka, minister Spraw We 
wnętrznych Kościałkowski, b. 
premjer Prystor, przedstawicie 
le władz miejscowych z woj. 
Jaszczołtem, generalicja z ge- 
nerałami  Żeligowskim, Dąb- 


Biernackim, Litwinowiczem i 
Godziejewskim na czele. 


NA STACJI W WILNIE 
Punktualnie o godz. 7.20 przy 


_był pociąg z wagonem, w któ- 


nm spoczywała urna z sercem 
rszałka. 


W tym momencie wszyttkie 
głowy odkryły się, Wśród ci- 
£zy pociąg zatrzymał się. Do 
wagonu weszli minister Ko- 
b. premjer Pry- 
stor, wojewoda Jaszczołt, oraz 
śenerałowie: Żeligowski, Dąb- 

iernacki, Litwinowicz i Gao- 
dziejewski, za nimi zaś weszii 
pułkownicy Biestek, Filipkow- 
ski, Pełczyński oraz ppłk. Sta- 
warz, którzy podjęli lektykę z 
urną i powoli wyszli z wagonu 
przez peron w kierunku sali re 
cepcyjnej. 

Przed salą recepcyjną usta- 
wiono dwa obeliski ze znicza- 
mi, przepasane wstęgą orderu 
«Virtuti Militari”. Obok urny 

norową wartę wojskową za- 
ciągnęli oficerowie z dowódcą 
dywizji piechoty Leg'onów gen. 
Skwarczyńskim na czele. 

Za urną postępowali: Pani 
Marszałkowa Piłsudska, prowa 
dzona przez Adama Piłsudskie 
£o, córki Wanda i Jadwiga, 

racia Marszałka Jan i Kazi- 
mierz oraz dalsza rodzina, min. 

ościałkowski, generałowie, 
przedstawiciele władz, nauki, 
©rganizacyj wojskowych i społe 
cznych. 


W DRODZE DO OSTREJ 
BRAMY 


Ulicami Kolejową i Ostro- 
amską ruszył ku Ostrej Bra- 
mie szpaler ruchomy, który 
tworzyły dzieci ubrane na bia- 
ło. Olbrzymie tłumy ludności 
tały w skupieniu i ciszy, od- 
ając głowy. Wzdłuż całej 
trasy wywieszono czarne cho- 
Tęgwie, zwisające z wysokich 
masztów. Wystawy sklepowe 
Przybrane były krepą, a w głę 
M widniały portrety i popier- 
a Marszałka Piłsudskiego po- 
e kirem. Jezdnie ulic, któ- 
femi przechodził orszak wysła 
Bo gałązkami świerków. 
W chwili, gdy orszak nadcho 
dził, dziatwa sypała kwiaty. 
. Szpaler wzdłuż trasy trzyma 
młodzież szkolna. wojsko i 
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OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


KRAKOWSKIE 


Kraków, niedziela 2 czerwca 1935 r 


arszałka Piłsudskiego spoczęło w WI! 


Podniosłe uroczystości ku czd Wodza Narodu 


W chwili zbliżania się pocto 
du do Ostrej Bramy, odezwały 
się z wieży kościoła Ostrobram 
skiego św. Teresy dźwięki hej- 
nału ostrobramskiego. 


W KAPLICY 
OSTROBRAMSKIEJ 


Przed kaplicą Ostrobramską 
oczekiwał ks, biskup Michał- 
kiewicz w otoczeniu ducho- 
wieństwa. Gdy lektyka z urną 
zatrzymała się przed Ostrą Bra 
mą, duchowieństwo zaczęło od 
prawiać modły, a oficerowie 
podjęli lektykę i wnieśli ją do 
kaplicy Ostrobramskiej, gdzie 
ustawiono ją na wzniesieniu o- 
krytem purburową materją, u- 
mieszczonem naprzeciwko ołta 
rza. Obok urny pełnili wartę 
honorową pułkownicy. 

Do kaplicy Ostrobramskiej 
wchodzi Pani Marszałkowa Pił 
sudska z córkami, rodzina, 


przedstawiciele władz oraz ge 
neralicja, W chwilę potem 
rozpoczyna się Msza Święta, 
którą odprawił ks. biskup Mi- 
chałkiewicz w otoczeniu ducho 
wieństwa. Po nabożeństwie le 
ktykę z urną biorą oficerowie 
poczem orszak, poprzedzony 


przez ks. biskupa Michałkiewi- | 


cza, przejściem wewnętrznem 
udaje się do kaplicy kościoła 
Ostrobramskiego św. Teresy. 
Po lewej stronie świątyni przy 
filarze, w który została wmuro 
wana urna z sercem, ustawio- 
no wzniesienie trzymetrowej 
wysokości, pokryte czerwienią. 
Czarna materja opuszcza się ze 
stropów kościoła ku wzniesie- 
niu, tworząc baldachim. 


ŻAŁOBNA NISZA 
Nisza znajduje się w lewej 
stronie świątyni w głównej na- 
wie na wysokości przeszło 3 


metrów. Obita jest ona czerwo 
nym atłasem. 

Oficerowie wnoszą po stop- 
niach lektykę z urną i ustawia 
ją ją na wzniesieniu. Na wznie- 
sienie wchodzi P. Marszałko- 
wa Piłsudska, która podejmuje 
urnę z lektyki i umieszcza ją w 
niszy, a okok kładzie dwie 
wiązanki kwiatów. Nisza zosta 
je zamknięta płytą sialową, na 
której widnieją wykute odzaa- 
ki Pierwszej Brygady oraz ini- 
cjały „JP. Następuje chwila 
wmurowania płyty kamiennej, 
opatrzonej prostym krzyżem o 
jaśniejszej barwie. Podczas 
wmurowywania płyty na wznie 
sieniu stała Pani Marszałkowa 
Piłsudska wraz z córkami, 

O godz. 9 uroczystość złoże- 
nia serca Marszałka Piłsudskie 
go w kościele Ostrobramskim 
św. Teresy została zakończo” 
na. Serce Marszałka Piłsud- 
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skiego będzie tam spoczywało 

do czasu, gdy nastąpi uroczy” 

ste złożenie go wraz z procha- 

mi Matki Marszałka w mauzo- 

leum na cmentarzu na Rossie. 
HOŁD WILNA 

O godz. 11-ej kościół Ostro- 
bramski został otwarty dla pu 
bliczności. 

Przy niszy, w której zamuro 
wano urnę z sercem Marszałka 
Piłsudskiego, wystawiono war- 
tę honorową. Kościół jest zwie 
dzany przez tłumy publiczno- 
ści. Przed niszą złożony został 
wielki wieniec z róż białych i 
czerwonych z szarfami z napis 
sem: „Swemu Wskrzesicielowł 
— Uniwersytet Wileński", 

Pani Marszałkowa Piłsudska 
z córkami po uroczystości uda 
ła się do mieszkania pana Ada 
ma Piłsudskiego, zaś po połude 
niu wyjechała zpowrotem do 
Warszawy. 


Tragiczne przesilenie rządowe we Francji 


Bouisson, przewodniczący izby deputowanych, tworzy nowy gabinet 


PARYŻ, (tel. wł). — Wczo- 
rajsze posiedzenie parlamentu 
francuskiego, mające znacze- 
nie historyczne, rozpoczęło się 
o godz. 15-tej przy wypełnio- 
nych trybunach, 

Jak wiadomo, rząd Flandina 
wystąpił z projektem szerokich 
pełnomocnictw dla realizacji 
swego planu gospodarczego i 
obrony franka przed załama- 
niem. 

Komisja finansowa izby wy- 
powiedziała się przeciw pełno- 
mocnictwom tak szerokim, ja- 
kich domaga się rząd. Gdyby 
parlament podzielił zdanie swej 
komisji, oznaczałoby to upa- 
dek obecnego gabinetu i nowe 
powikłania wewnętrzne. 

Premjer Flandin, który jesz- 
cze nie przyszedł do zdrowia 
po znanej katastrofie, zdobył 
się na dramatyczną decyzję — 
obrony osobistej swego projek- 
tu przed parlamentem. Z tych 
względów wczorajsze posiedze 


nie wywołało sensację nietylko | 
i na itar. 


we Francji, ale 
świecie. 


Po wnioskach o charakierze demon 
stracyjnym pierwszy zabrał głos dep, 
Barety, który w komisji głosował za 
peinomocnictwami dla rządu, Wska- 
zywał na konieczność uchwalenia peł 
nomocnictw z uwagi na odpływ zło- 
ta z Banku Frencji, co może spowo- 
dować załamanie się waluty, 

Inni mówcy, jak dep. Lawrent wy- 
powiedzieli się przeciw dewaluacj 
franka, lecz równocześnie odmówili 
zgody na pełnomocnictwa, szczegól- 
nie dla rządu, podkreślajac, że los 
waluty nie może być nzależniany od 
losu rządu. Wszyscy natomiast zgo- 
dnie domagal: się ostrej walki ze spe 
kulantami walutowymi, 

Zaiste dramatyczny był mo- 
ment, gdy podtrzymywany 
przez woźnych wstąpił na try- 
bunę premjer Flandin i rozpo- 
czął wygłaszanie dłuższego 
przemówienia. 

Szef rządu ostro zaatakował tych, 
którzy zmierzają do dewalnacji iran- 
ka, „Należy mniej mówić, a więcej 
działać!" Spekulacja przeciw iran- 
kowi odbywa się nietylko w kraju, 
ale przedewszystkiem zagranicą, Mię 
dzynarodowi aferzyści pragną się 
wzbogacić kosztem waluty francu- 
skiej, Cały kraj ogarnęła już panika 
i w tej chwili nie chodzi o wykupy- 
wanie sztab złota przez banki, lecz 
o zenikające zauianię do wlasnego 
pieniądza,  Doraźne zarządzenia 


przeciw spekulantom nie osiągną ce- 
ln i dlatego rząd domaga się pełno- 
mocnictw od parlamentu, Premjer 
żąda, by izba wypowiedziała się jas- 
no, czy jest za, czy przeciw dewa- 
luacji franka, - 
„Gdyby rząd obecny zostal obalo- 
ny — powiedział prem, Flandin, przy 
szły gabinet z konieczności byłby 
zmuszony wkroczyć na drogę dewa- 
luacj.j Z dwojga złego trzeba wy- 
brać mniejsze. Nie można pozwolić 
na triumi spekulacji! Nie wolno po- 
zwolić, by spekulant zagarnął oszczęd 
ności robotnicze! Dlatego wzywam 
izbę do ratowania wałuty, pracy i 
oszczędności przed spekulacją!" 
Mowa premjera wywarła du 
że wrażenie i była przyjęta o- 
klaskami. Wyczerpany mową 
Flandin odjechał do prezydjum 
rady ministrów, powierzając 
dalszą obronę min. Herriotowi. 
Należy zaznaczyć, że w trak 
cie debaty, nie chcąc utrudniać 


który był atakowany przez róż 
nych mówców. 

Nocne posiedzenie izby rozpoczęło 
się tuż przed północą, Z ramienia 
rządu zabrał glos min. Herriot, oświad 
czając, że pełnomocnictwa mają 0bo- 
wissa tylko do 31 paźdz'ernike 
r, b. Następnie odbyła się dyskusja, 
CE 


ga s z F s n A, 
Straszne trzęsienie ziemi w Beludzystanie 


SIMLA, (PAT). Trzęsienie 
ziemi wyrządziło największe 
szkody w Quetta. Jest to po- 
ważny ośrodek handlowy, kole 
jowy i strategiczny. 

Połączenia telegraficzne z 


Na jednem lotnisku zgineło 35 osób 


Quetta zostały przerwane. Wła kładne dane co do rozmiarów 
dze usiłują nawiązać w inny| katastrofy. 


sposób kontakt z  dotkniętą 
przez katastrofę miejscowością, 
by jak najprędzej otrzymać do- 


Narazie donoszą, że podczas 
trzęsienia ziemi zginęło w 
Quetta na brytyjskim lotnisku 
wojskowem 35 osób. 


(olorado zatopione przez powódź 


Wzburzene fale zniszczyły i porwały całą wieś. 


NOWY JORK, (PAT). 
stanie Colorado gwałtowna po- 
wódź przerwała komunikację, 
pozrywała tory kolejowe i dro- 
gi. Miasta znajdują się pod 


„Adria“, „Atiantic", „Swit. 


łub „Bagatela“, 


dla Czytelaików „Ostatnich Wiadoności krakowskich” 
Ważny tvlko w dnia 1 czerwca 1935 r. 


przybycie kolumn ratunkowych. 

Jedna z wiosek została cał- 
kowicie zniszczona i porwana 
przez wzburzone fale. Colora- 
o Springs 


W dachach domów oczekują na; ciemnościach. 


Zachodzi obawa, iż powódź 
spowodowała znaczną ilość 
śmiertelnych wypadków. Do- 


tychczas 


sytuacji rządowi, zgłosił dymi- 
sję minister finansów Martin, 
wyłowiono zwłoki 8 


jest pogrążone wl osób. 


RZĄD FLANDINA UPADŁ 

O godz. 2-giej w nocy izba 
deputowanych odrzuciła 353 
głosami przeciwko 202 projekt 
ustawy o pełnomocnictwach dla 
rządu. Tylko 46-ciu radykałów 
socjalnych głosowało za rzą 
dem. 

Po ogłoszeniu rezultatów gło 
sowania, ministrowie udali się 
do prezydenta Lebruna, by zło- 
żyć dymisję, która została przy 
jęta. Prezydent Lebrun przy” 
jął następnie przewodniczącego 
izby deputowanych Bouissona. 

Bouisson odbył jeszcze w cią 
gu "nocy konferencję z mini- 
strem marynarki Pietrim, Man 
delem oraz z przywódcami 
stronnictwa socjalistycznego. 

Socjaliści po posiedzeniu, na 
którem rząd poniósł porażkę, 
zwołali posiedzenie swej grupy, 
aby rozpatrzeć ewentualność u- 
działu w rządzie. 

BOUISSON TWORZY NOWY 


GABINET 
Na życzenie prezydenta 
Francji, Bouisson podjął się 


misji tworzenia nowego rządu. 

Po przyjęciu tej misji Bouis- 
son oświadczył przedstawicie- 
lom prasy: 

„Powiedziałem prezydentowi 
Lebrunowi, że Laval byłby od- 
powiedniejszy ode mnie. La- 
brun nalegał. Zgodziłem się, 
obiecując jak najprędzej udzie- 
lié prezydentowi odpowiedzi. 
Mam zamiar stworzyć gabinet 
jak najszerszego zjednoczenia, 
(<w E 


Bun! powstańców greckich 


ATENY, (PAT). Uwięzieni 
na wyspie Eginie powstańcy roz 
poczęli głodówkę, z powodu rze 
komo brutalnego obchodzenia 
się ze skazanymi starszego do- 
zorcy więziennego. Minister- 
stwo Sprawiedliwości wysłało 
na miejsce prokuratora, celem 
przeprowadzenia śledztwa, 


a 
A 


i. 


4 
` 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


4 
Nr, 150 


wspomnienia o Marszałku z chmurnych dn: Jego życia 


Przygołowania do ucieczki ze szpił 


Po upływie paru dni udało 
się Mazurkiewiczowi nakłonić 
ojca do wszczęcja akcji, celem 
przyjęęja go do szpitala w cha- 
rakterze asystenta. Ojciec zra- 
zu nie wyraził swej zgody, do- 
piero zapewnienie, że syn bę- 
dzie intensywnie pracował, skłn 
niła go do zwrócęnia się do od- 
powiednio wysoko  postawio- 
nych osób. 

Oio młody Mazurkiewicz pew 
nego dnia zjawił się w szpitalu, 
mając nominację na asystenta. 
Przypomnijmy, że w tym sa- 
mym szpitąlu, ale w zupełnie 
innym charakterze, przebywał 
były więzień X-go Pawilonu w 
Cvtadeli warszawskiej, Józei 
Piłsudski. 

Mazurkiewicz tak energicznie 
wziął się do pracy, że w niedłu 
gim czasie awansował i został 
mianowany samodzielnym leka- 
rzem. 

Zręzumiałe, że awans ten zna 
komicie ułatwiał mu wszczęcie 
akcji do zrealizowania niebez- 
piecznęgo planu. Mógł swobod 
nie zachodzić do chorych o każ 
dej porze dnia i nocy rzekomo 
celem kontrolowania przebiegu 
choroby. 

Nie dziw, że tą swoboda w 
obracaniu się ną terenie szpi- 
tala ułątwiła mu widzenie z Pił 
sudskim. Aby ułatwić sobie 
kontakt z Piłsudskim, Mazurkie 
wicz zapraszał go do swego ga- 
biretu i tu w ciszy zamknięte- 
go pukoju omawiano bynajmniej 
nie przebieg choroby. Rozma- 
wiano o zgoła innych sprawach. 

Któregoś dnia dr. Mazurkie- 
wicz zaprosił Piłsudskiego do 
gab'netu i tu cichym glosem 
rzekł: 

— Towarzyszu Wiktorze, za 
miesiąc będziemy obydwaj na 
we!ności! 

Piłsudski silnie zbiadł Na 
wynędzniałej, dłuższym poby- 
tem w więzieniu, twarzy uka- 
zało się coś w rodzaju uśmie- 
chu. Tak samo cichym głosem 
(chawiano się bowiem podsłu- 
chu? odpowiedział: 

— Przyznam się wam, dokto 
rze, że gdy zawiadomio mnie o 
waszem zainteresowaniu się mo 
ja skromna osobą nie chciałem 
wierzyć. Obecnie məm pełne 


NA MAŁEJ WOKANDZIE... 


Kłótnia na strychu 


(A.E.) Na Dobrej ulicy jest 
pewien dziwny dom. w którym 
wszystkie lokatorki urządzają 
pranie tego samego dnia. 

Łatwo więc sobie wyobrazić, 
jaki ścisk panuje na strychu w 
czasie wieszania bielizny. Wy- 
nikają z tego najrozmaitsze 
kłótnie, które niekiedy, jak na- 
przykład niżej opisana, kończą 
się sprawą sądową. 

A było to tak: 

Na strychu aż dwanaście są- 
siadek razem wieszało bieliznę, 
wśród nich zaś uwijała się pani 
Stanislawa lgnaczak, narzeka- 

c: 

-— Niechże mnie pani tem lok 
ciem w bok nie trąca! Pani Gó- 
recka, znowu mnie pani na ser- 
decziy nagniotek wlazła! O ra 
ny Julek, co się za magiel na 
tej górze zrobił? 

tym momencie wtaszczyła 
się na strych pani Antonina Sy- 
put, niosąca z mężem ogromny 
kosz bielizny. 

Nie bacząc na ścisk, począł 
pan Syput z iście męską nie- 
zręcznością wieszać swą chu- 
dobę na sznurach. Ruszał się 
przytem, jak niedźwiedź i co- 
raz to zrzucał na ziemię po pa- 
rę sztuk bielizny, należącei do 
sąsiadek 


zaufanie do pana. Wierzę nie- 
złomnie, że właśnie pan przy- 


obydwaj wyjdziemy, zaś przy 
bramie głośno będę mówił do 


doskonale i odnosi się do mnie 
z sympatją i zaułaniem. Znają 


czyni się do mojej ucieczki ze; mnie już strażnicy i żandarmi | Piłsudskiego: 
szpitala. Sytuacja jest następująca: Mu| — Wasze prewoschoditel- 
Dr. Mazurkiewicz z niema- | simy zaczekać na pierwsze dni | stwo. 


łym wzruszeniem słuchał słów 
towarzysza Wiktora, poczem "1 
dośnie uśmiechnięty rzekł: 

— Będzie dobrze. towarzyszu 
Wiktorze! Musimy tylko tro- 
chę poczekać. Gdy ukażą się 
pierwsze jaskółki wiosny, przy- 
stąpimy do czynu. Nie będzie 
to łatwe, o niel Ale wierzę, że 
się wszystko uda szczęśliwie! 

W kilka dni późniei ną po- 
siedzeniu w hotelu, gdzie za- 
mieszkiwali Czarmęącki i Sutkie 
wicz, dr. Mazurkiewicz złożył 
następujące sprawozdanie: 


Na ulicy będzie nas oczeki- 
wał Czarnocki lub Sułkiewicz. 
No, i oczywiście czekać na nas 
będzie dorożka, Przyjedziemy 
tu i Wiktor przebierze się w 
mundur straży granicznej. Już 
ja się postaram o taki mundur. 
Oczywiście. że zarówno Czar- 
nocki, jak Sułkiewicz, całkowi- 
cie potwierdzili plan dr. Mazur 
ły mojej teki, Liewicza. Przekonali się, że mło 

Oznaczonego dnia. będę miał! dy lekarz jest niezwykle ener- 
wówczas dyżur, zaproszę Pił-| siczny i przedsiębiorczy. Od tei 
sudskieśo do gabinetu, gdzie! chwili wierzyli w rezultat nie- 
przebierze się w przyniesiony; berniecznej ucieczki ze szpita- 


maja, a więc do momentu kiedy 
się ociepli. Wówczas będzie mi 
łatwiej przenieść do szpitalą cy 
wilny strój dla Piłsudskiego. 
Ubranie nie może być z grubych 
materjałów. Musi się to kolejno 
zmieścić w mojej teczce. A w 
maju będzie można nosić letnie 
garnitury tak, że poszczególne 
części nie będą zbyt rozpychą- 


i 


— Chwilowo wszystko jest w! przeze mnie garnitur. który mu 
najlepszym porządku. Cała ad | si być bardzo elegancki. Gdy 


ministracja szpitalą zną mnie! już wszystko będzie gotowe, 


la więzienneśo. f 
Dalszy ciąg nastapi 
Miecz. 


nieszczęsna przyjaciółca bigamisty 


p drzucła dzietko, owoc grzeszne! mi.ości 


zeznąnia. Kalarska po śmierci 
męża i po uzyskaniu 8.000 zł. 
renty z kasy emerytalnej, za- 


W tym tygodniu został ska- 
|zany przez warszawski. Sąd 
Okręgowy na 9 miesięcy więzie 


nia Wiktor Jerzy Napiórkow- | mieszkała z  Napiórkowskim. 
ski za bigamję. Echem tego| Owocem tego stosunku było 
| procesu jęst sprawa, która od- dziecko, które miało się uro- 


dzić i wobec tego Kalarska uda 
ła się do miejskiego zakładu po 
iożniczego. Po powrocie stwier 
dziła, że Napiórkowski mieszka 
nie zlikwidował, rzeczy sprze- 
dał, a ją z domu wymeldował. 

Rozpoczęła poszukiwania i 
wtedy dowiedziała się właśnie, 


Wykopał trumne z noworodkiem 


Ponury proces o zniesławien e mog.łki 


Niezwykła sprawa znalazła, Przed kilku laty zmarła jego 
się wczoraj na wokandzie są-| matka, która jako gorliwa ka- 
dowej w Warszawie. toliczka, pragnęła spocząć na 

Na ławie oskarżonych za-| cmentarzu między dobrymi 
siadł Józef Sieradzki, mieszka: | chrześcijanami. Za życia jesz- 
niec Jeziorny, pod zarzutem wy | cze wskazała synowi miejsce 
kopania zwłok noworodka, po-| między powszechnie znanymi 
chowanego na miejscowym | z pobożności mieszkańcami pa 
cmentarzu. rafji, zmarłymi niedawno. Sie- 

Józef Sieradzki przyznał się| radzki pewnego dnia spo- 
do winy i na zapytanie sędzie- | strzegł, że obok grobu jego mat 
go o pobudki tego czynu zło-| ki wyrosła mała mogiłka. Jak 
żył ciekawe wyjaśnienia. się dowiedział, zostały tam po 
chowane zwłoki noworodka je 
szcze nieochrzczonego. 

Pewnej przeto nosy wykopał 
trumienkę i przeniósł na inne 
miejsce, chcąc wypełnić ostat- 
nią wolę matki, 

Sąd, uznając zachodzące jak 
najdalej okoliczności łagodzące 
w czynie Sieradzkiego, skazał 
go na 20 zł. grzywny. 


była się wczoraj. 

Po zaąaresztowaniu  Napiór- 
kowskiego w związku z tamtą 
sprawą policja przesłuchała nie 
jaką Petronelę Kalarską. 

Ta dowiedziawszy się, że 
Napiórkowski podejrzany jest 
o bigamję, złożyła sensacyjne 


Zapanowało powszechne obu 
rzenie, które wybuchło otwar- 
tym buntem, gdy spadły elęgan 
ckie kalesony pana Ignaczaka. 

— Wynocha stąd, stary by- 
ku! — krzyknęła zdenerwowa- 
na pani Ignaczakowa. 

— Jak ty jesteś byk, to ona 
stara krowa! — odparła pani 
Syput. 

Nastąpiła wzajemna wymia- 
na zdań, w trakcie której pani 
Syput dowiedziała się, że jest 
„dworską dziwą”, a pani Igna- 
czak nazwana została „niemie- 
ckim wyciruchem”. 

Urażona tym ostatnim epite- 
tem, pani Ignaczak zaskarżyła 
wymowną sąsiadkę do sądu. nego robotników tego zakładu 

— Proszę pana sedziego — | Edward Jurkowski został ska- 
mówiła na rozprawie oskarży-! zany na dwa i pół roku wię- 
cielka — czy to jest sprawiedli| zienia z pozbawieniem praw ho 
wość, żeby czyste bielizne na, norowych i obywatelskich. 
ziemie zrucać? Przecie bez tych| Właściciel oszukańczego „biu- 
Syputów wszystkie mężowie z|ra pośrednictwa pracy“ i po- 
naszego domu musieli po mieś-| mocnik Jurkowskiego Henryk 
cie w brudnych kalesonach ga-| Kania został skazany na łączną 
niać! karę 3 ląt więzienia również z 

Ponieważ obelgi były wza-| pozbawieniem praw. Odgrywa- 
jemne, przeto Sąd uwolnił pa- | iący rolę „naganiaczy'  Julją 
nią Syputową od kary. Jednak| Dyko i syn jej Juljan skazani 
skazał ia na E E e! DOSE | EEN Or L 
tów. ażeby wiedziała, że góra| py, med. Senioria 8 
jest dla wszystkich. a nie dla | pray pi si Weneryczne. 
niej jednej pęcherza dróg moczowych, płeiowe. 


Wczoraj warszawski Sąd O- 
kręgowy pod przewodnictwem 
sędziego Skanińskiego ogłosił 
wyrok w wielkim procesie o 
nadużycia i łapownictwo przy 
„wyrabianiu“ posad w wojsko- 
wym zakładzie  pirotechnicz- 
nym w Rembertowie, 

Kierownik referatu pęrsonal 


| 


że  Napiórkowski zamierza 
wejść w związek małżeński z 
p. J. Kalarska uprzedziła J., 
że ma z Napiórkowskim dziec- 
ko, ale to nie powstrzymało ich 
od zawarcia ślubu. 

Kalarska stwierdziła dalej, że 
gdy zaczęła robić kochankowi 
wymówki, iż porzuca ją wraz z 
dzieckiem, Napiórkowski namó 
wił ją do podrzucęnia dziecka. 

Pewnego razu w czasie wspól 
nego spaceru  Napiórkowski 
miał wziąć 3-tygodniowe dzie- 
cko z rąk Kalarskiej i podrzu- 
cić pod kościołem Św. Barbary. 

Polieja po otrzymaniu tego 
rodzaju wyjaśnień, zaczęła 
sprawdzać, czy istotnie wypa- 
dek taki miał miejsce. I rze- 
czywiście w dochodzeniu stwier 
dzono, że przed rokiem pod 
kościołem zostało znalezione 
parotygodniowe dziecko płci 
męskiej, które oddano do zakła 
du opiekuńczego. Wobec tego 
Napiórkowskiemu i Kalarskiej 
wytoczono sprawę o podrzuce- 
nie dziecka, 

Na wczorajszej rozprawie Na 
piórkowski do winy nie przy- 
znał się, twierdząc, iż oskarże- 
nie jest zemstą ze strony porzu 
conej. 

Sama Kalarska nie podtrzy- 
mała zarzutów co do Napiór- 
kowskiego i tłumaczyła, że pod 
rzucenia dokonała sama. 

Sąd uniewinnił Napiórkow- 
skiego a Kalarską skazał na 6 
miesięcy więzienia z zawiesze- 
niem kary na dwa lata. 


Surowy wyrok na aferzystów 


którzy wyłudzali łapówki za obietnite posad 


zostali po roku więzienia, przy 
czem Annie Dyko kara zosta- 
ła zawieszona na okres lat 3. 

Sąd uznał, iż wina wszyst= 
kich oskarżonych zostąła nie- 
zbicie ustalona na przewodzie 
sądowym; co do wymiaru ka- 
ry — to zdaniem sądu obiecy- 
wanie posad bezrobotnym pod 
warunkiem uiszczenia za to 
wynagrodzenia w obecnych 
ciężkich czasach bezrobocia 
musi być z całą surowością tę 
pione. Biorąc pod uwagę fakt, 
iż Kania był już trzykrotnie 
karany, a w tej liczbie i za fał- 
Szerstwa, sąd zastosował wzglę 
dem niego wyższy wymiar. 

Osk. Anna Dyko w czasie od 
czytywania wyroku popadła w 
omdlenie, a następnie dostała 
drgawek konwulsyjnych tak, że 
asysta policyjna musiałą ją na 
rękach wynieść z sali. 

Jurkowski i Kania pozostają 
w więzieniu 


"igi 


NA TORZE WYŚCIGOWYM 


Pan przechodził 


Zajączek 
właśnie ulicą, gdy z przepałnie 


nego tramwaju rozległo się wo 
łanie: — Panie Zajączek! 

To sąsiad pana Zajączka 
wzywał go. 

— Z sąsiadem można — po- 
wiedział sobie pan Zajączek — 
co innego z sąsiadką. 

Uczępił się tramwaju i wkrót 
ce obaj sąsiedzi ściskali spbie 
dłonie na torze wyścigowym. 
— Widzisz pan — mówił są- 
siad do Zajączka — na te cięż- 
kie czasy trzeba sobie jakoś po 
ceperować kase na tych szkąp- 
skach. Troche wyczucią, od- 
wagi—i forsy, jak lodu. Zresztą 
zobaczysz pan na własne oczy. 
u na ten przykład w pierw- 
szym biegu za „Bzdurkę” po- 
winni dobrze płacić. Ale wi- 
dzisz pan kobyle nie można tąk 
samo wierzyć, jak kobiecie. 
Lecisz na nią na całego, a po- 
tem sie okazuje, że jest nieobli- 
czalna.., 

— Jakto? 

— No co nie kapujesz są- 
siad? Nieobliczalna, bo nie ma 
posagu do obliczenia. Znakiem 
tego w pierwszej gonitwie re- 
zykować nie będziemy. 

— A jak tam z drugą goni- 
twą? 

— W drugiej między innemi 
będzia biegał „Alojzy 2-gi". 

Ogier, który na pewno popra 
wadzi z miejsca do miejsca. 
Chodź sąsiad postawim sobie 
na „Alojziaka”. 

I panowie poszli do okienka 
z „totkiem”. 

Rozpoczął się drugi bieg 
Pan Zajączek z drżacem sercem 
oczekiwał jego wyniku. „Aloj- 
zy 2-gi" przyszedł do mety, ale 
ostatni. 

— Nie martw się sąsiad — 
pocieszał towarzysz gry Zającz 
ka. -- Odkujem się. A co się 
dotyczy „Alojziaka”, to szkoda 
gadać, ale musiał mieć jakie* 
zmartwienie. W końskiem ży 
ciu, to tak jak i u ludzi, Moż” 
mu jaka kobyła dała od kosze 
albo ciotka zachorowała, a mo 
że córka przestała być pann 
nie po jega myśli... Kto to wie 


Następne dwa biegi znów ni 


przyniosły szczęścia graczom. 
— No było nie było — rzek 
sąsiad — zarezykujem ten ra 
jeden na klaczke. Będzie tera” 
biegać „Ecium Pecium”, kobył: 
z temperamentem i przeszło 
ścią, panna na. wydaniu, opinje 


czysta jak ta łza. Nie wierzysz 


pan. to spójrz. 

„Ecium  Pecium" 
wyścig, ale jako fuks. 
za nią grubo. 

— A co nie mówiłem 
chwalił się sąsiad — pamięta 
pan panie Zajączek, że z kobie 
tami nigdy niewiadomo jak i ce 
Kobieta to klacz, życie — to 
wyścigowy. 

— A mężczyzna? 

— Czekaj pan, panie Zaja 
czek. czekaj... Mężczyzna, mę” 
czyzna?.. No przecież chło- 
piec staienny, dżnkej, albn paf- 

Nikodem Zdun. 


wygrała | 
Płacone | 


| 


| 
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Nr. 150 
Kupcowi nie wolno 
sprzedawat nieświeżych 
jaj 


Kupiec jajczarski Garfunkel 
sprzedał 110 skrzyń jaj, które 
Prawie wszystkie okazały się 
Weświeże. Jajka były sprzeda 
Wąne po cenie zwykłęj. Po- 
rzywdzony wniósł zameldowa 
dje do prokuratora, a sąd ska- 
zął kupca na rok więzienia za 
iszustwa. 

tąd Apelacyjny w Warsza- 
wię zatwierdził ten wyrok, za- 
wieszając jedynie wykonanie 
käy. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Str. 3 


Para kochanków i wynajęci mordercy 


Upiorne zabójstwo na tle powikłanego trójkąta małżeńskiego 


Jeszcze przed wojną świato- 
wą Ignacy Horacz (wieś Miku- 
szowicze, pow. białostockiego) 
wyemigrował do Ameryki, w ce 
lach zarobkowych, pozostawia- 
jąc na gospodarstwie żonę A1- 
nę wraz z dziećmi. 

W jakis czas po wyjeździe mę 
ża Horaczowa snać uprzykrzyła 
sobie życie samotne, bo nawią- 


zała stosunki miłosne z miesz- 
kańcem tejże wioski Kazimie- 
rzem  Rybarczykiem, który 
wkrótce doszedł z Horaczową 
do porozumienia i wraz z nią 
zamieszkał pod jednym dachem. 

Rozkoszna sielanka trwałaby 
może i wieki, gdyby nie powrót 
męża w ubiegłym roku. Horacz 
powrócił z zaoszczędzonemi do- 


Zacął od werbowania klientów = dziś jest bogatszy od Forda 


| 


| 


, (m.). Okazuje się, że można 
leszcze i w dzisiejszych czasach 
zrobić karjerę. Mimo kryzysu, 
mimo bezrobocia, mimo nadpro 
dukcji. I to właśnie w Europie. 

Przed 17 laty na starcie do zro 
bienia karjery stanął młody męż 
Gąyzna, który miał dwie rzeczy: 
żonę, wierną do przesady i 30 
funtów angielskich. Trevor Le 
vis — tak zwie się bohater. 
Wrócił z wojny i wobec tego, że 
zwyciężył śmierć postanowił roz 
począć walkę z życiem. 


IDEE — MILJONOM 
Wróciwszy do rodzinnego 
miasteczka, stwierdził Levis, że 


| jest źle. Pierwszą czynnością je- 


nię 


go było zamienić uniform woj- 
$kowy na ubranie cywilne, Gdy 
zjąwił się w małym zakładzie, 
gdzie miała nastąpić ta „epoko- 
wą” tranzakcja, Levis powziął 
pewną myśl. 

Począł zastanawiać się nad 
kłym problemem: 
aki pożytek można mieć 
z jednego garnituru? 

Ubranie, które kupił Trevor 
Levis, kosztowało 8 funtów. Z 
pozostałemi 22 funtami Levis o- 
puścił zakład, 

Początek był dość prozaicz- 
hy. Levis wynajął dwa pokoje, 

ardzo skromne. Przyjął czelad 
nika krawieckiego. Sam zajął 
się dostarczaniem zamówień. 

W ciągu pierwszego roku do- 
chód wynosił 5.000 funtów. W 
hastępnym roku Levis był wła- 
Ścicielem sześciu zakładów kra- 
wieckich. Tysiące, setki tysię- 
cy przewalały się przez kieszeń 
niedawnego nędzarza. 

Dziś Levis wypłaca tusodnio- 
wo robotnikom 16.000 funtów. 
NAJWIĘKSZY INTERES 

Levis zajmował się nietylko 
zamówieniami do swego zakła- 
du. Mając majątek, przystąpił 
do nowej tranzakcji. Zakupił 

ortiel akcyj za sumę 500.000 
untów. Były to akcje „Midland 
and Hackney Company”. 

A potem przyszły inne wiel- 
kie interesy. Levis nie gardził 
żadną tranzakcią. Stał się wkrót 
te potentatem w świecie „„meb- 
łarskim". I w innych również. 
Skupywał co się dało. Zakładał 


fabryki, budował i stale zwięk- 
szał majątek. Z 30 funtów zdo- 
łał już „zrobić'”” niemniej, jak 30 
miljonów funtów. 

I nie przestaje działać. Uwa- 
ża, że można jeszcze w dzisiej- 
szych czasach zarobić. A oto co 
mówi ten Krezus: 


Śladami przestęntów 


— Trzymam się zasady, że 
najlepszy interes można zrobić 
wtedy, śdy daną rzecz kupuje 
się za własne, a nie pożyczone 
pieniądze. To jest jedyna moja 
zasada, która doprowadziła do 
tego, że jestem w tej chwili bo- 
gatszy od Forda. 


larami w sumie 2-ch tysięcy zło 
tych. Horacz nie przejął się 
zbytnio zmianami, jakie zastał 
w domu i zamieszkał wraz z żo- 
ną i jej kochankiem. 

Dzień powrotu Horacza w stro 
ny rodzinne był początkiem dra 
matu, który stał się później 
przedmiotem rozważań instan- 
cyj sądowych. 

Horaczową nęciły dolary, 
więc tak zręcznie kręciła się ko 
ło męża, że wreszcie wyłudziła 
odeń całe 2000 zł. 

Na tem tle pomiędzy małżon 
kami dochodziło do częstych 
nieporozumień, a nawet pewne 
go dnia sprawił jej lanie. Po tej 
awanturze Horaczowa uciekła 
do teściowej, zamieszkałej we 
wsi sąsiedniej. W kilka dni póź 
niej Horacz udał się do żony. 
błagając ją o powrót do domu 
przyczem domagał się stanow- 
czo zwrotu zagarnięte: sumy. 
isp | _ ŘŘŘŮ 


Człowiek, który zabił 


łacu śmierci 


W pa 


Leski wracal do domu zamy- 
ślony. Wszystko przemawiało 
za tem, że jego własne „mor- 
derstwo" zostanie „przyznane“ 
komuś innemu. I były momen- 
ty, że w chorym mózgu zmę- 
czonego życiem i powodze- 
niem człowieka powstawały 
iskierki zwątpienia, niepokoju... 
A może to tylko koszmarny 
sen, może ja jej wcale nie zabi- 
łem?.. Bo przecież wszyst- 
kie poszlaki przemawiają za 
tem, że właściwym mordercą 


jest Wojciech Bugza... 

Miał wojskowy rewolwer... 
teraz go nie ma... a te listy, ta 
kartka w torbie zamordowa- 
nej... 

Tej nocy inżynier nie zaznał 
spokoju... Prysł czar... 

następnego ranka nasz 
smutny bohater zaczął intere- 
sować się osobą zamordowa- 
nej. Przedewszystkiem poje- 
chał do Instytutu Medycyny 
Sądowej, gdzie znajdował się 
trup pięknej Dolores. 

Przestąpił próg kostnicy, a- 


0 czem mówią i piszą? 


Czy będzie 


rewolucja w Ameryce? = Przyczyny 


upadku rządu Fiandina 


Znakomity znawca prawa kon 


j jaki będzie przebieś wydarzeń 


stytucyjnego, prof. W. Makow-; w przyszłości: 


ski zabrał głos na łamach „Ga- 
zety Polskiej” w sprawie po- 
rażki prez. Roosevelta w Naj- 
wyższym Trybunale, który u- 
znał jego kodeksy pracy za 
sprzeczne z konstytucją amery 
kańską. Prof. Makowski tak 
ocenia sytuację: 

„W Stanach Zjednoczonych Amery 
ki powstał spór konstytucyjny. Spór 
ten niewątpliwie sięga bardzo głębo- 
ko nietylko do zagadnień ekonomicz- 
nych, które były jego podłożem, nie- 
tylko do zagadnień prawnych, które 
stały się jego formalnym wyrazem, 
ale i do zagadnień ewolucji społecz- 
nej, w których tkwi jego istoia." 

Ciekawie brzmią przewidy- 
wania znakomitego prawnika. 


, 630 Pieśń poranna; 6.36 Gimnasty" | 


ką; 6.50 Muzyka; 7.25 Muzyka; 7.50 


Wskazówki praktyczne; 8.00 Audycja ` 


dla szkół; 8.05 Audycja dla poboro- 
wych; 11.57 Syguał czasu; 1200 Hej- 
Bał; 12.05 Płyty; 12.50 Chwilka dla 
kobiet; 13.05 Zespół Seredyńskiego; 
13,50 „Nasz handel morski”; 


oncert solistów; 

16.30 „Skrzynka techniczna ; 16.45 
Kwadrans słynnych artystów"; 17.00 
ransmisja Nabożeństwa e Kaplicy 
atki Boskiej; 17.50 Odczyt: 18.00 
èatr Wyobraźni; 18.45 Muzyka; 


19.15 „Kącik dla młodzieży wiej- 
skiej"; 19.25 Wiadomości sportowe; 
19.35 Preludja Cl. Debussy'ego: 19.50 
„Serce, co nie zna granic”; 20.00 Ma- 
la Orkiestra P. R.: 20.30 „Żaby ; sło- 
ki” — transmisja z życia; 20.55 
Pegadanka; 21.00 Audycja dla Pola- 
ów Zagranicą; 21.30 Koncert symfo- 
hiczny; 22.00 Koncert reklamowy; 
%.15 „Elita kobiet w literaturze po- 
wojennej"; 22.30 Audycja słowno- 
Muzyczna: 23.00 Wiadomości meteor.; 
23.05 Orkiestra Mała P. R 


RADJOWY 


ŻABY I SŁOWIKI PRZED 
Zupełnie niespoiykanemi do tej po 
ry solistami przed mikrofonem rądio- 
wym będa w dniu 1 czerwca o godz. 
20.30 — żaby i słowiki, które wystą: 
| pią również i w zespołach chóral- 


| nych. Oryginalny ten i jeduocześnie 
14.45 | autentyczny koncert przyniesie radjo 
15.45 Koncert;| słuchaczom transmisja wieczoru wio- 


seunego w opracowaniu Witolda Hu- 

lewicza. 

IN AUDYCJA Z CYKLU „PRELU- 
DJA CLAUDE DEBUSSY'EGO* 
Audycja z dn. 1 czerwca o godz. 

19.35 przyniesie cztery zuane prelu- 


cja jak: „Dziewczę o włosach jak 
len'. „Zatopiona katedra”, „Minste- 
rele" i „Mgły“ w wykonaniu, jak po- 


przednio, pianisty Bolesława Woyto- 

wicza. 

ELITA KOBIET W LITERATURZE 
Szkic literacki w redakcii Romana 

Zrębowicza w dniu 1 czerwca o godz. 

22.15 nakreśli słuchaczom ciekawą 

charkaterystykę twórczości kobiecej 


„Dopóki Roosevelt przeprowadzał 
swoje reformy w rzeczywistej albo 
przynajmniej łatanej zgodzie ze spo- 
łeczeństwem i Kongresem, można by- 
ło powiedzieć, że odbywa się w Ame- 
ryce rewolucja społeczna, że się ona 
jednak odbywa z zachowaniem form 
prawnych. Obecnie jedno z dwojga: 
olbo ta rewolucja odbywać się bę- 
dzie dalej, łamiąc formy prawne, albo 
też ten zamach rewolucyjny był nie- 
dość silny i niedojrzały do realizacji.” 


„Kurjer Warszawski” w ko- 
respondencji z Paryża podaje 
następujące przyczyny upadku 
rządu Flandina: 

„Na ten temat krążą najsprzeczniej 
sze wersję. Z jednej strony posłów 
ogąrnął niepokój z powodu szalejącej 
ofenzywy przeciwko ifrankowi ł brak 
wiary, że gabinet Flandina potrafiłby 
zdobyć się na energję siłumienia jej 
w zarodku. Z drugiej strony aze- 
wnętrznia się niechęć dlo ustawy o 
pełnomocnictwach równie rozległych 
jak i zdaniem izby niedość sprecyzo- 
wanych. Zrówneważenie budżetu głó- 
wnie środkami oszczędności, redukcji 
i t. p. były wczoraj w izbie surowo 
krytykowane. Wreszcie Fiandin padł, 
bo zabrakło mu wprost siły oporu do 
stawienia czoła opozycji. Przytem 
niektórzy wyrażają zdanie, że zły 
stan zdrowia premjera, spowodowa- 
ny  katastrołą samóchodową, może 
przeciągnąć się na czas dłuższy a w 
obecnej chwili potrzebny jest Francji 
szeł rządu o silach niezmożenych * 


ty) = - Aidi OZ EÓAÓK 
KUPON l 
PORADY PRAWNE! 


na temat „Elita kobiet w literaturze d 


powojennej” 


by po raz pierwszy w dzien- 
nem świetle zobaczyć tę, którą 
zamordował... 

Na kamiennym stole przy jed 
nej ze ścian leżały zwioki, okry 
te białem płótnem, a na niem 
karteczka... D. V. 22/6 1932. 

Inżynier wezwał dozorcę i 
polecił mu odsłonić trupa. Sta- 
rzec, otrzymawszy suty napi- 
wek, odsłonił trupa. Na ka- 
miennej płycie spoczywało cia 
ło cudownie pięknej kobiety. 
W majestacie śmierci Dolores 
była przepiękna. 

Długo... bardzo długo spoglą 
dał na rozchylone usta śpiącej, 
wiecznym snem, Dolores, wre- 
szcie bez słowa opuścił kostni- 
cę... 

Gdy biała Hispano Suiza Le- 
skiego ruszała z miejsca, głu- 
cho zastrzasnęła się brama 
śmierci... Monotonnie warczał 
potężny stukonny motor, głu- 
cho krew tętniła w mózgu Le- 
skiego. Leski czuł, że kocha... 
nie zdawał sobie tylko sprawy 
z potworności tej miłości, za- 
pomniał, że kocha trupa... 

Gdy wrócił do domu, poczuł 
się dziwnie niespokojny, chwi- 
lami zdawało mu się, że na- 
prawdę oszalał... 

On kochał Dolores de Vuega 
i był zazdrosny o Bugzę... Ta- 
ki prostak, jak aresztowany, 
mógłby być kochankiem sub- 
telnej i pięknej kobiety? Niel... 
To niemożliwe! Ta myśl nie da 
wała mu spokoju... 

I gdy przyszła wreszcie kosz 
marna noc, gdy w halucyna- 
cjach ukazywała mu się prze- 
cudnie piękna Dolores, inży* 
nier szalał, szalał z miłości... 

Szary poranek położył wre- 
szcie kres jego udręce. 

Ubrał się szybko pojechał do 
Urzędu Śledczego, gdzie popro 
sił o klucze od mieszkania za- 
mordowanej. Pojechał na ko- 


| 


———— nn A A O Z W O O TE ZA A Z O A OT 


Gdy Horaczowa powróciła — 
stosunki nie uległy żadnej zmia 
nie, Horaczowa wraz z kochan= 
kiem poczęła układać pian zgła 
dzenia Ignacego Horacza. 

Od myśli do czynu droga nie 
daleka. Jakoś w dniu 4 czerw” 
ca ub. r. Horacz wracał go- 
ścińcem z miasta. Ta okolicz- 
ność postanowili wykorzysłać 
zamachowcy. Kochanek Hora 
czowej, Kazimierz Rybarczyk. 
namówiwszy Bronisława Bab- 
czyka i brata swego Juljana Ry 
barczyka, którym obiecał za- 
płatę, polecił im udać się na 
trasę i tam dokonać zabójstwa. 

wykonaniu teśo polecenia 
wymienieni udali się na wska- 
zane miejsce. Gdy nadjechał 
Horacz — pierwszy z lasku wy 
padł Juljan Rybarczyk, który 
zadał swej ofierze cios odważ- 
nikiem w głowę, później zaś 
Babczyk powtórzył tę samą por 
cję uderzeń, w następstwie cze 
go Horacz zmarł. 

Sąd Okręgowy skazał Annę 
Horaczową i jej kochanka Ka- 
zimierza Rybarczyka na doży» 
wotnie więzienie z pozbawiee 
niem praw; zaś Julijana Rybar- 
czyka i Bronisława Babczyka 
po 15 lat więzienia z pozbae 
wieniem praw. 

Sąd Apelac. w Warszawie 
zatwierdził wyrok na Horaczó* 
wą, Kaz. Rybarczyka i Babczy 
ka, natomiast Juljanowi Rybar 
czykowi zmniejszył karę do t2 
lat więzienia. 


ZDOLNY człowiek poszukuje jakiej 
kolwiek pracy. Wymagauia bardzo 
skromne, Skórzana 8 m. 15. 


lonję Staszica do nieznanego 
mu jeszcze mieszkania, 

Dokładnie obejrzał cały lo- 
kal, starając się natrafić na ślad 
wskazujący, że Wojciech Bugza 
miał coś z zamordowaną współ« 
neśo. 

Nie znalazł naturalnie nic. 

„Odetchnął ze spokojem, a 
więc Dolores po śmierci stała 
się jego wyiączną własnością, 
do niej nikt nie miał już pra- 
Wa... 

Chory mózg ogarniało sza- 
leństwo... 

Śledztwo zwolna dobiegało 
końca. Prakurator wykańczał 
już akt oskarżenia, komisarz 
Dalecki, który zaprzyjaźnił się 
z Leskim triumfował. 

„Gazety chwaliły jego ener- 
ślę, chwaliły pracę policji.» 
nikt jednak nie znał prawdy, a 
prawda w swej nagości była 
straszna... 

Jeszcze przez kilka dni Le- 
ski cieszył się swoją upiorną 
miłością, gdy wreszcie otrzy» 
mał wezwanie do sądu. 

Przyszedł wielki dzień, w 
którym rozegrać się miał jeden 
z aktów tego strasznego drama 
tu, rozprawa sądowa Wojcie- 
cha Bugzy... 
„Prasa w wielkich artykułach 
pisała, że potworny morderca 
zawiśnie na szubienicy... 

wówczas Leskieśo ogarnęe 
ła nowa szalona myśl... 


Dokończenie nastąpi. 


i a o W RÓ O M 


Jedwab z workami od kartofli 


Sąd skazał sprytnych przemytników 


Wczoraj Sąd Okręgowy w 
Warszawie ogłosił wyrok w 
sprawie przemytników jedwa- 
biu francuskiego, kióry był 
„szmuglowany”* przez granice 
Prus Wschodnich, a następnie 


| w workach od kartofli przewo- 


żony do Warszawy, gdzie po- 
licja w czasie rewizji znalazła 
u sprawców towary pochowa- 
ne w najrozmaitszych miej- 


scach. nie 
kloacznych. 

Wyrokiem Sądu Wingrom i 
Morozowicz skazani zostali po 
10 miesięcy więzienia i po 
45.000 zł. grzywny » zamianą 
po 300 dni aresztu. 

Pozostali oskarżem w liczbie . 
8 zostali skazani na kary grzyw 
ny od 1500 zł. do 4 mies. are- 
sztu i grzywny - 


wyłączając dołów 


Str. 4 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
| OR m on 


Nr. 143 


lu dwa lata będzie multimiljonerem 


(m.) Najbiedniejszym miljo- 
merem na świecie jest niewątpli 
wie niejaki Eugen Peris, który 
w chwili obecnej jesl zatrudnio- 
ny w bufecie amerykańskiego 
baru w Paryżu na Montparna- 
sie. 

Wystarczyfoby, by Eugen pod 
pisał jeden skromny czek, a 
rógłby prowadzić jak najbar- 
dziej komfortowe życie. Albo- 
wiem majątek tego człowieka 
wynosi niemniej, jak 40 miljo- 
nów dolarów. Przepraszam! 
Omyliłem się! Istotnie taka jest 
cyfra majątku, ale chwilowo pie 
niądze te spoczywają w 8 
z amerykańskich banków, a Eu- 


CYRK STANIEWSKICH | 
DZI$—DALSZY CIĄG TURNIEJU 
O MISTRZOSTWO ŚWIATA 
Sensacja! Decydująca Oodwetowa 
na żądanie "ee, 
Krauser (Polska) — Zeisig 
(Estonja) 

Thomson (Ameryka) — Oliveira 
(Portugalja) 
występ w Warszaw'e w 
.legor. turnieju wielokrotnego mi- 
strza świata 
Garkowienko (Polska)—Ssint Mers 
Decydująca: 
Pooschofi (Niemcy) — Grabowski 
(Poiskal 
Handicap w walce ameryk. aa 3 
rundy! Travaglini składa 100 zł 
o ile Tornow nia dake mu w 
ciągu 3 run 


eryk. 
(Polska) — Travaglini 
(Italia) 


| Pocz. programu o 8.20, walk ò 
9.30 w Ceny od 99 gr. do 5 zł. 


Wolno am 
Tornow 


APOLLO 


Godziennie 
1 początek seansów 


13 2 4 6, 6. 10 
dozwolony 


w rol, głównych: 


Rich. oromwell 
Gary Cooper 
Franchot Tone 


Coś dla Pani 


Jeśli pani lubi małe zręczne cza- 


| gę znacznie większą. W 5 min. 


gen jedynie 
biercą. | 

Peris zamieszkuje na przed- 
mieściach Paryża w skromnym, 
jednoizbowym mieszkaniu wraz 
ze swoją żoną, bardzo skromną 
kobieciną, która jeszcze nie- 
dawno była pokojówką w ho- 
telu. 

Peris, mając do dyspozycji 


majątek, mógłby niewątpliwie 


zakupić niejedną willę w Lasku 
Bulońskim. Niestety, są pewne 
przeszkody, które uniemożli- 
wiają realizację tak pięknych 
planów. 

Sprawa przedstawia się w ten 
sposób. Przed niedawnym cza- 
sem umarł w Nowym Jorku nie 
zwykle majętny plantator Jona- 
than Peris, bliski krewny Euge- 
na. W testamencie zapisał cały 


swój majątek w sumie 40 miljo- 
nów dolarów Eugenowi. 


Wiadomości sportowe 


Ale. 


jest ich spadko-, Właśnie to ale... 


Otóż chodzi o to, że zmarły za- 
strzegł się w testamencie, że w 


(wypadku, gdy spadkobierca nie 


spełni kilku warunków, cały ma 
jątek przejdzie na rzecz kilku 
szpitali. 

Warunki są następujące: Eu- 
gen musi conajmniej przez trzy 
lata nie rezygnować z pracy w 
barze. Następnie musi conaj- 
mniej w ciągu roku pracować w 
jakimś warsztacie. Dopiero po 
tym czasie majątek całkowity 
przejdzie na własność Eugena. 

Stary Jonathan zapewne są- 
dził, że Eugen starać się będzie 
oszukać jego ostatnią wolę, dla 
tego też została wyznaczona 
specjalna suma, zresztą bardzo 
poważna, dla dwóch detekty- 
wów prywatnych, zadaniem 
których jest pilnowanie Euge- 
na. W razie gdyby detektywi 


stwierdzili, że Eugen wyłamał 
się z narzuconego mu trybu ży- 
cia, natychmiast będą o tem po- 
wiadomieni kuratorowie mająt- 
ku i nieszczęsny Eugen z miej- 
sca byłby pozbawiony majątku 
po krewnym. 

Pilnuje się też Eugen a wraz 
z nim jego żona. Przychodzi to 
o tyle łatwo Eugenowi, że od 
lat jest przyzwyczajony do 
skromnego trybu życia. Nie- 
wątpliwie więc wytrzyma i za 
dwa lata stanie się posiadaczem 
olbrzymiej fortuny. 

Narazie Eugen jest ośrod- 
kiem zainteresowania całego Pa 
ryża. Bo w Paryżu już wiedzą 
kim jest bufetowy, który co- 
dziennie ze zwykłą skromnością 
miesza napoje alkoholowe. Od- 
noszą się doń bardzo uprzejmie. 
A nuż bowiem przyda się taka 
znajomość? 


Ruch i Garbarnia na czele Ligi 


ŁKS — LEGJA 1:0 (00). 

Wczoraj na stadjonie Wojska 
Polskiego rozegrany został me z 
ligowy między drużynami ŁKS-u 
i Legii. Drużyna łódzka odnio- 
sła zasłużone zwycięstwo w sto- 
sunku 1:0 (0:0). 

W pierwszej połowie gra na- 
ogół wyrównana z lekką począt 
kowo przewagą łodzian. Legja 
jest jednak w swych atakach 
groźniejszą. 

Po przerwie ŁKS ma przewa- 


Sowiak ładnym strzałem zdoby- 
wa prowadzenie. Nadal przewa- 
żają łodzianie, podczas gdy Leg 
ja ogranicza się do rzadkich wy 
padów. 

W drużynie ŁKS na czoło wy 
bił się Karasiak, następnie do- 
bre wrażenie zrobili Welnic, Mil 
ler, Król i bramkarz Piasecki, 
zaś w Legji najlepiej grali Szczot 
kowski, Łysakowski i Keller. 

Sędziował p. Staliński, Wi- 
dzów 3000 


GADREETAE — ŚLĄSK 5:1 
Czwartkowe zawody ligowe 
między Garbarnią i Śląskiem to- | 
czyły się podczas deszczu, który 
od rana padał w Krakowie. Gar 
barnia odniosła w meczu tym za | 


służone zupełnie zwycięstwo w 
stosunku 5:1 (2:1), mając szcze- 


gólnie po przerwie wybitną prze | 


wagę nad przeciwnikiem. 
Pierwszą bramkę zdobywa w 
pierwszej minucie dla Śląska 


Olbrycht, następnie wyrówny- j 


wuje Woźniak, poczem Pazu- 
rek II strzela drugą bramkę dla 
Garhbarni. 

Po przerwie Riesner strzela 
trzecią bramkę, Chachlowski 
czwartą, zaś Pazurek I piątą 
bramkę. Po przerwie opuścili 


boisko bramkarz Mrozek oraz 

Pazurek II z Garbarni, wskutek 

zderzenia. Nadto sędzia p. Kurz 

| weil usunął jednego z graczy 
Śląska z boiska. Widzów z po- 
wodu niepogody 1500. 


| Tabela ligowa przedstawia się obec 
nie następująco: 1) Rnch 5 gier 8 pkt. 
st. br. 17:7, 2) Garbarnia 6 8 13:7, 3) 
j Warta 4 7 11:2, 4) Pogoń 6 7 11:8, 
e) ŁKS 6 7 11:10, 6) Wisła 5 6 14:11. 
|n 5 4 6:15, 8) Legja 5 3 4:7. 9) War- 
szawianka 4 2 3:6, 10) Cracovia 5 2 
| 6:14, i1) Polonia 5 gier 1 pkt 2:11. 


Wyjazd „Wisły” do Brukseli 


Drużyna piłkarska krakowskiej Wi- 
sły wyjechać ma we wtorek po połu- 
dniu z Krakowa drogą przez Wro- 
cław, Berlin do Brukseli na między- 
narodowy turniej piłkarski. 

Program tego turnieju preedstawia 
sie następująco: 

7-go czerwca: Mecze eliminacyjne 
pierwszej grupy, a mianowicie Wisła 
(Kraków) — Polizei Club Chemnitz 
(Kamienica) oraz Liersche (drugi klub 
Belgji) — Feyanoord (mistrz Roterda- 
mn). 

8-go czerwca: Mecze eliminacyjne 
drugiej grupy: Ajax (mistrz Amster- 
damu) — FC. Kickers (mistrz połud: 

9-go czerwca: Półfinały. W pierw- 
szym półfinale grają zwycięzcy me- 
czów z dnia 8-go, w drugim półfinale 
grają zwycięzcy meczów z dnin 7-$3. 


WYŚCIGI 


WCZORAJSZE WYNIKI 

Żle się wczoraj spisały zaliczane 
do derby klasy: Iwar i Pirandello, 
przegrywając pięciotysięczną gonitwę 
do Libretto i Nemroda. prawdzie 
Pirandello został w wyścigu lekko za 
rąbany, to jednak na rezultat wpły- 
wu mieć nia mogło. 


Gonitwę pierwszej kategorii wy- 


peczki — proszę zwrócić uwagę natę | grał w nielicznem polu trzech koni 


śliczną czepeczkę z tafty. 


ai 

Na kopalni „Wawel 

bez zmian 

Dochodzenia, 
przez okręgowy urząd górniczy 
w Chorzowie, wykazały, że ka- 
tastrofa na kopalni „Wolfgang- 
Wawel”, spowodowana zosta- 
ła zawaleniem się filaru nasku- 
tek wstrząsów tektonicznych. 
Wstrząsy te dały się odczuć 
również i w niektórych domach 
na terenie sąsiednich gmin. 

W akcji ratunkowej biorą u- 
dział trzy zmiany robotników. 
Pomimo wysiłków kolumna ra- 
tunkowa, ze względu na trud- 
ności techniczne, bardzo powo? 
li posuwa się naprzod. Przypu 

- szczalnie ekspedycja dotrze do 
zasypanych dopiero w sobotę. 


prowadzone |? 


najmniej grany Dniepr. Powodem 
braku zaufania do niego publiczno- 
ści było to, że Dniepr przed kilku 
dniami zupełnie źle przeszedł w wy- 
ścigu. Pomimo to był przez nas ty- 
owany, ponieważ wtedy biegał na 
nie swoim dystansie 1600 mtr.. wczo- 


zupełniej mu odpowiadał. Dobrze 
biegają konie st. Golejewko, treno- 
wane przez p. St. Michalczyka, Wozo 
raj dwa średniaki z tei stajni łatwo 
wygrały gonitwy grupowe: Lesina i 
Lauma, 

GON. 1. Nagr. 1.800 zł. Dyst. 2200 
mtr. 1) Bobrnjsk, Cz. Andrycza — 
ż. Gill, 2) Giovanni (16), Wygrane w 
2 m. 29 sek. łatwo o 3 dł Tot. 6. 

GOIL 2. Nagr. 1.400 zł. Dyst. 1600 
mtr. 1) Struna, S Ostrzyckieśs — 
"ch. Karczmarek, 2] Numer (8%), 3) 
Nałęcz [21). 4) Weksel (6134), 5) Lau 
da IV 109%), 6 Bonne Aventure 
(7734). Wygrane w 1 m. 42 sek., b. 
R a 6 dł. Tot. zw. 35, fr. 10% i 


GON. 3. Nagr. 1.400 zł. Dyst. 1600 
mtr. 1) Lesina. st. Golejewko — ch. 


raj natomiast dystans 2400 mtr. i 


A. Balcer, 2] Rabus (34), 3) Nespal 
(874), 4) Garda (36), 5) Helenka (77), 
6) Gravelotta (110), 7) Tanagra (167). 
Wygrane w 1 m, 43 sek, bardzo łat- 
wo o 5 dł, Tot. 22%, fr. 7, 7 i 5%. 

GON. 4. Nagr. 2.400 el. Dyst. 2400 
mtr, 1] Dniepr, H. Radwanowej — 
ż. Lipowicz, 2) Hogarth, 3) Torreado- 
re. Wygrane w 2 m. 41 sek., silnie 
wysyłany. Tot. 18. 

GON. 5. Nagr. 1.400 zł, Dvst. 1600 
mtr. 1) Great Scot, T. Badowskiego— 
ż. Klamar, 2) Dratwa (58). 3) Nidzi- 
ca (15), 4) Lionardo (20), 5) Gerard 
(58), 6] Madalon II (70), 7) Ella (94), 
Wygrane w 1 m, 44% sek., łatwo o 
2% dł. Tot. 18, fr. 7, 94 i 6%. 

GON. 6, Nagr. 5.000 zł. Dyst. 2400 
mtr, 1) Libretto, A. Mieczkowskiego 
— j. Kuszmieruk, Z] Nemrod 9), 3 
Iwar (12), 4) Pirandello (9), 5) Lato- 
na (72), 6) Doubie Quick (1534). Wy 
grane w 2 m. 38 sek, w walce o % 
dł. Tot 48, fr. 18 i 30. 

GON. 7. Nagr. 1.600 zł. Dynt. 1600 
mtr. 1) Lauma, st. Golejewko — ż. 
Michalczyk Z) [bicus (15) 3) Balta- 
zar (72), 4) Flaga (89%), 5) Peszt (38). 
6) Nagroda II (75), Wygrane w 1 m. 
45 sek. łatwo o 1% dł Tot. 10, fr. 
6% il. 

GON. 8. Nagr 2.000 zł. Dyst 1600 
mtr. 1) Ferrato, C. Jarnuszkiewicza 
Ż. Takacs, 2) Maskota (114), 3) 
Eclair II (193), 4) Menżalówna 153). 
5) Meta (6514). Wygrane w 1 m. 42 
sek.. w walce o szvię. Tot 17%, fr. 
716 


10 czerwea finał główny oraz mecz 
pocieszenia między pokonanymi w 
półfinałach 9-go czerwca. 

DRUŻYNA WISŁY ma grać następ- 
nie jeden mecz w Roferdamie z kom- 
binowanym zespołem, ziożonym z czo 
towych graczy miasta. 

DELEGACJA WISŁY bawiła we 
środę w Warszawie, interwenjując w 
sprawie wzmocnienia drużyny na 

I tournee, Wiśle chodzi przedewszyst- 
kiem o cofnięcie wydanego przez do- 
wódcę garnizonu. krakowskiego, a je- 

=” so prezesa KOZPN gen. Mon 
da, zakazu, zabraniającego wojsko- 
wym grę w karwach Wisły. Obecnie 
dwóch graczy Wisły, a mianowicia 
Szumilas. i Feret, rą wojskowymi. 
WISŁA stara się także o zezwole- 
nie na grę Martyny w barwach Wisły 
na turnieju w Brukseli. Martyna jesi, 
jak wiadomo, zdyskwalifikowany i nie 
wcże brać udziału w meczach ligo 
wych. Legja i Wydział Gier i Dyscy- 
piav wyraziły już nə to swą zasadni- 
sza -podc, satem p: zypus.czalnie Mar 
toa będzie mógł wzmocnić zespół 

„ty. 

ŚMIERĆ INŻ. ROSENSTOCKA 

W Krakowie zmarł po opera- 

cji ślepei kiszki, we czwartek, 
znany działacz sportowy inż. Ro 
senstock, długoletni członek 

K. S. Garbarnia i jeden z założy- 

cieli Ligi piłkarskiej. Pogrzeb 

inż. Rosenstocka odbędzie się w 

piątek o godz. 15. Zarząd Ligi 
delegował na pogrzeb dr. Woja- 
kowskiego. 

MECZ MOTOCYKLOWY WIEDEN— 

WARSZAWA 
Mecz. motocyklowy Warszawa — 
Wiedeń rozegrany zostanie na torze 
stadjonu Wojska Polskiego w niedzie 
lę 2 czerwca o godz. 16. Skład dru- 
żyny warszawskiej ustalony został 
następwiąco: Langier, Docha. Fran- 
kowski, zaś barw Wiednia bronić bę- 
dą: Riedl, Walz. Ilfchman. Goście 
włedeńscy przybywają do Warszawy 

w piątek. 

W SPRAWIE PŁK. RUDOLFA 

Zarząd PZPN wydał w dniu 29 b. 

m. komunikat treści następującej: „Za 

stosowując się do żądania M. S 

Wojsk., interpretującego art. 3 prawa 

o stowarzyszeniach w ten sposób że 
waiekowi nie podlegają jurysdykcji ja 
kichkolwiek sądów koleżeńskich ja- 

kichkojwiek organizaeyj sportowych. 


& 


„|sie w stolicv. 


System amerykański 
zamiast licytacyj 
W kołach prawniczo - gospo 


darczych rozważany jest pro” 


jekt wystąpienia do rządu £ 


prośbą o znowelizowanie obec 


nych przepisów noimujących 
tryb ściągania należności o 
dłużników. 

Na podstawie klauzuli sądo- 
wej szuka się obecnie pokry- 
cia długu w drodze licytacji na 
zajętych przez komornika nieru 
chomościach. W ten sposób, ani 
wierzyciel często nic nie otrzy 
muje, ani dłużnik nie wyzby- 
wa się długu. Ruchomości 
sprzedawane są za grosze. To 
też wysuwany projekt amery- 
kański, polega na tem, że 
wierzyciel zabiera za długi ru- 
chomości na własność, pokry- 
wając w ten sposób dług zgod- 
nie z szacunkiem rzeczy, doko- 
nanym przez biegłych z orga- 
nizacyj gospodarczo - zawodo- 
wych. 


+= |... iwa manna, | 
Z LICYTACJI OD 35 ZŁOTYCH ger- 


nitury męskie, palta wiosenne, płasz- 
cze letnie, Nowy Świat 39 — H 


zarząd PZPN anulował na posiedze- 
niu 21 b. m. naganę, nałożoną na płk. 
Rudolfa i uchwalił przekazać akta za 
targu, wywołanego hezpodstawnemi 
zarzutami płk. Rudolfa, do M. S. 
Wojsk. dla odpowiedniego wykorzy- 
stania. 

Jednocześnie uchwalono wystąnić 
przez Z. Z. i PUWF do M. S. Wojsk. 
z prośbą o ustalenie zasad określają- 
cych uprawnienia organizacyj sporto- 
wych w stosunku do osób wojsko- 
wych i ułożenie procedury ma wypa- 
dek zatargu z osobami wojskowemi. 
ZWYCIĘSTWO LEKKOATLETÓW 

„WARSZAWIANKI* 

Mecz lekkoatletyczny W arszawian- 
ka—Skra rozegrany został w czwar” 
tek na boisku Skry i zakończył się 
zwycięstwem Warszawianki w stosun 
ku 14:87, w tem 62:55 w konkuren- 
cjach męskich, a 42:32 w konkuren- 
cjach kobiecych. Poszczególne wyni- 
ki były następujące: 

Mężczyźni: 100 m: Łukasiewicz (W) 
11,7. 400 m: Kuźmicki (Wj 33,8. 1.506 
m: Skowroński (W) 4:20,2. 5 km: Wi- 
śniewski (W! 16:06.4. 4x106 m: Was 
szawianka 45,6. Wdal: Waryszewski 
(S) 653. Wwyż: Lokajski 170. Tyezka: 
Rusek (S). Trójskok: Waryszewski 
12.54. Kula: Mańk (W) 12,90. Dysk: 
Borowiecki (S) 34,51. Oszczęp: Lokaj- 
ski 55,87. i 

Kobiety: 60 m: Mondralówna (W) 
8,4. 300 m: Mondralówna 47,8. 4x100 
m: Wasszawianka 34. Skok wdai: 
Wenc'ówna (S1 470. Wwvż: Wenełów 
na 135, Kula: Sawicka (S) 5,96. Dysk: 
Kaflińska (W) 28,30. 

ROKSERZY POLSCY W RYDZE 

Drużyna bokserska KPW Ognisko 
z Wilna bawiła ns międzyma 
turnieju pięściarskim w Rydze. Pierw 
szego dnia Polacy ulegli reprezenta- 
cji Finlandji 3:11, a drugiego dnia 
przegrali z Łotwą 6::8. ogólnej 
punktacji Ognisko zajęło 3-6 miejsce. 

MECZ ZAPAŚNICZY 


W lokalu Prądu rozegrany zestał w 
czwartek mecz zapaśniczy między dru 
żynami Skry i Prądu, zakończony na 
remis 11:11. Poszczególne wyniki 
wałk były następujące: 

Waga kogucia: Wrzodak (P| wygry- 
wa z Zawiskim (S) na p-kty. W. piór- 
kowa: Szlenker (S) wygrywa na p-kt' 
z Moszczyńskim (P). W. lekka: Rak 
(P) wygrywa na p-kty z Szewezykiem 
(S). W. półśrednia: Korzeniowski | 
(P) wygrywa z Kowalewskim íS), kła- 
dac go na łopatki pa 9 min W. śręd: 
nia Chrzanowski (S) kładzie na to- 
patki Korzeniowskiego II (P). W. pół- 


Tnmaszewskim (P 
NIEDOKOŃCZONE TENISOWE 
MISTRZOSTWA MATFOPOLSKI 


W czwartek młały odbyć sie finał" | 
w tenisowych mistrzostwach Małopo! | 


ski, jednak wskutek deszczu ani je” 
den finał nie został zakońezony, 

W finale gry panów. spotkali alt 
Tarłowski | Spvchała. Pierwsze dw* 
sety wygrał Tarłowski 6:0 6:0, na- 


stępnie jednak przegrał trzeciego se 


ta 1:6. W czwartym secie Tarłowsk: 
prowadził już 5:1 i znajdował się © 
krok od zwycięstwa, ale rapłowni © 
lewa przerwała spotkanie. Poniew:* 
obaj gracze wyjechali do Warszawy 
przeto dokończenie finału odbędzi* 


MFCZ_ TENISOWY WE LWOWIE 

We Lwowie rozegrany został w! 
czwartek mecz tenisowy miedzy Po“ 
gonią a L. T. K., zakończony zwycię 
stwem Pogoni w stos. 4:2 


ciężka: Syrecki (S) wygrywa na p-ktv 


Nr. 150 
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TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM 


Na zapytanie Penkla Barski odparł: 

— Wszystko przemawiało za tem, że to raczej 
zabójstwo, niż samobójstwo... 

Owszem, Maciejowa, była szczerze oddana swe- 
mu długolelniemu panu, ale była też bardzo pobożna, 
wiedziała, jak wielkim grzechem jest samobójstwo 
i nie popelniłaby go z pewnością. Poza tem miała 
wszelkie prawa przypuszczać, że Kurcewicz, jako 
człowiek bardzo bogaty a bezdzietny i nieposiadający 
blizkich krewnych, z pewnością zapisze jej coś w te- 
stamencie. Zresztą, przekonamy się wnet o tem, bo 
ot koperta z testamentem. Cóżby więc mogło skło- 
nić Maciejową do samobójstwa? 

— O tem przekonamy się 

=- Inna rzecz, że doktór Rymkiewicz już badał 
zwłoki i doszedł do wniosku, że to mogło być tylko 
samobójstwo. 

— W ysłuchamy w tej mierze jeszcze opinji dok- 
tore Burskiego. Czy doktór Rymkiewicz cieszy się tu 
dobrą opinją? 

, ~— Naogół tak. Zarzucają mu tylko długi, poro- 
bione w Warszawie i w okolicznych miasteczkach, 

— Jakie to długi? 

— Pedobno dość drażliwej natury. Opowiadaj 
o tem różnie. Jakoby jakieś kobiety woHódźą w m, 

Poczem szybko dodał: 

— Tylko, że te sprawy trzebaby mu wybaczyć. 
Jego żona jest ciężko chora już od dwudziestu lat. 
+ sam pan rozumie, że czem skorupka za młodu na- 
siąknie, tem na starość trąci. Gdy się człowiek przy- 
zwyczai do takiego czegoś za młodu, to i na starość 
nie chce popuścić, 

— Czy jest lubiany? 

, — O, co to, to nie! Jakoś nigdy nie potrafi so- 
bie zdobyć sympatji. Dlaczego? Tegobym nie umiał 
powiedzieć. To jak jaki człowiek, Jeden niewiado- 
mo dlaczego jest lubiany przez wszystkich, a inny, 
przeciwnie, przez nikogo. 

— A co to za Hełzina, o której wciąż mowa? 


= To nic ważnego. Gdy była młoda, owszem, 
wszystkim glowy zawracała. I trzeba przyznać, że 
ładna dziewucha z niej była.. Powiem prawdę, że 
nie przypominam sobie, abym kiedykolwiek znał ład- 


KRZYK W NOCY 


WSTRZASAJACE GROZA DZIEJE STRASZLIWEJ TAJEMNICY 


Zosia pomyślała sobie, że nawet jeżeli śniła, to 
mogłaby przecież chyba z łatwością sen ten znów 
wywołać. 

W każdym razie postanowiła spróbować. Zam- 
knęła oczy... 


Daremny trud. Zbyt była przejęta. Spiekła racz- 
ka... i nic więcej, 

A, zresztą, może nie? Może to nie był sen? Już 
skłonna była w to uwierzyć. 


Owszem, przed chwilą jeszcze spała. Tak, to by- 
ło pewne. Ale potem się obudziła, usłyszała jakiś le- 
ciutki szmer, zlekka uchyliła powieki i dostrzegła 
tam spoglądającego na niną Ryszarda, a ponieważ to 
jego uwielbienie sprawiało jej niemałą przyjemność, 
udawała więc, że śpi dalej... 

Dlaczego zaś zalała się teraz na wspomnienie 
e tem tak silnym rumieńcem? 


O, bo przypominała sobie ów pocałunekl... Był, 
coprawda, taki czysty i niewinny!.. Lecz jakiż roz- 
koszny wstrząs spowodował. 

Poczuła się teraz jakby zupełnie inna. Coś jej się 
mąciło w głowie i sercu. Ten pocałunek całkowicie 
wyprowadził ją z równowagi. 

'Odruchowo przesunęła ręką po czole, iak gdyby 
ten ruch mógł zetrzeć ślad owego pierwszego poca- 
łunku. 

I mówiła sama do siebie: 

— Mój Boże... Mój Boże... co to się dzieje? 

Miała chęć modlić się, jakby w obrońie przed 
wiefkiem niebezpieczeństwem. Dopuściła do siebie 
miłość, ponieważ jej jeszcze zupełnie nie znała, a te- 
rąz, śdy ta miłość wreszcie nadeszła, była tem nie- 
mało przerażona, 

Raz po raz, pocierała czoło i powtarzała nieustan 
nie: 

-— Nie... nie... Nie chcę... nie chcę... 

Potem zaś jakaś bolesna wizja musiała jawić jej 
się przed oczyma wyobraźni, szepnęła sobie bowiem: 


niejszą, No, ale to już stare dzieje... Zmieniła się 
bardzo. Skrupułów w swoim czasie wyzbyła się dość 
wcześnie i nie czekała na ślub... Doktór Rymkiewicz 
mógłby coś o tem powiedzieć. 

— Ach, tak? — zapytał Penkiel, zainteresowa- 
ny — więc znają się? 

— O, już oddawna! 

— A jak się ta Hełzina ostatnio zachowuje? 

— O, bez zarzutu. Bardzo pracowita. 

— A jej mąż? 

— Zapalony kłusownik, opój nieznośny, ale mi- 
mo wszystko poczciwy chłop. usłużny i bardzo lu- 
biany przez wszystkich w całej okolicy. Bo też rze- 
czywiście, puza manją kłusownictwa, bardzo uczci- 
wy z niego chłop. Pan wie, że na wsi takie rzeczy 
często chodzą w parze. 

— Dziękuję, to mi wystarczy. Dalszy bieg rze- 
czy zależał od orzeczenia doktora Burskiego. 

Ten zabrał się do roboty bardzo starannie, 


Badai najpierw, czy przed powieszeniem nie na- 
stąpiło zabó;stwo, bo w tym wypadku byłyby z pew- 
nością ślady obrony. Ale ofiara była staruszką. Wia- 
domo zaś, że u dzieci i starców, gdy się ich dusi, na- 
stępuje odrazu niemal całkowity bezwład, uniemoż- 
liwiający jakąkolwie” obronę, 

Stwierdził natomiast wyraźnie ślady placów na 
szyi Maciejowej, Występowały coraz jaskrawiej i to 
tak dalece, że można nawet było liczyć smugi na pal- 
cach. I tem łatwiej stwierdzić, jak duszono Ma- 
ciejową: 

— Prawą ręką — rzekł sam do siebie doktór 


| Burski — i to tylko trzema jej palcami. 


Nic dziwnego, bo Rymkiewicz miał wielkie pal- 
ce, a Maciejowa cienką wyschniętą szyję. 

Słowem, niewiele przemawiało za samobój- 
stwem, Wszystko wyglądało na to, że Maciejową po- 
wieszono dopiero po śmierci. 

Doktór Burski nie ograniczył się, zresztą, do te- 
go, lecz w dalszym ciągu badał skrzętnie i szcze- 
śółowo. 

Badał, zwłaszcza, płuca i serce. 

Wszystkie objawy potwierdziły jego dotychcza- 
sowe przypuszczenia, że Maciejowa była najpierw 


— Kocha mnie... Lecz ja nie chcę go kochać... 
Nie, nie... Nie będę kochała ani jego ani kogokol- 
wiek... To niemożliwe... Nie wolno mi... Ani jego ani 
kogo innego... Nigdy..! 

Wstała i postanowiła się przejść, aby ochłonąć 
z wrażenia, potem już niemal biegła. Chciała odzys- 
kać spokój i panowanie nad sobą, lecz nie mogła. 

Potem próbowała wrócić do malowania, ale i to 
me udawało jej się w stanie najwyższego przeczu- 
lenia, w jakim się znajdowała. 

Złożyła więc ostatecznie swoje przybory malar 
skie i udała się do swego konia. 

Kwadrans szalonego galopu... bo chciała się 
odurzyć pędem, aby wreszcie rozproszyć przykre 
myśli... i już była w domu. 

Ojciec odgadnął natychmiast, że coś się stało. 

Zapvtał: 

— (o ci to, dziecinko? 

— Nic — odparła głucho. 

Ponieważ zaś spojrzenie ojca ją krępowało, we- 
szła do swego pokoju i nie wychodziła z niego już 
przez cały dzień. Wieczorem nie chciała także zejść 
na kolację, udając, że ma migrenę. Roman był tem 
wszakże bardzo zaniepokojony. Wszedł więc do niej. 

Była w łóżku i udawała, że śpi, aby nie być 
zmuszoną do odpowiadania na pytania ojca. 

Nazajutrz najchętniej także pozostałaby w domu, 


CZYTAJCE 
„Wesołe Wiadomości” 


CENA 10 GROSZY 


duszona, a potem dopiero powieszona, słowem, naje 
zupeiniej ouwzotnie, niż to Stwierazii GOKiOr iym- 
KiecwiCZ. 

Lnciał się zabrać do zredagowania protokółu ba- 
dań, gay renkiel zagadnął go: 

— Noi cóż? 

— Wiaśnie napiszę... p 

— Ale może pan zechce mi powiedzieć narazie 
choćby ogóinikowo. 

— Utóż, bez wahania i bez najmniejszej obawy, 
aby ktoś mi mógł dowieść, że jest odwrotnie, stwier- 
dzam, iż biedna stara bynajmniej nie popełniła sar 
mobðjstwa. Została majpierw uduszona i to bez wiel- 
kiego trudu. Potem, aby to wyglądało na samobój* 
stwo, powieszono ją na haku od lampy. 

Obaj sędziowie śledczy spojrzeli na siebie. 

Sprawa się komplikowała. Józek miał słusz» 
ność, 

Penkiel nieco uzupełniał zeznania. spisane przeg 
Barskiego, wypytując okolicznych włościan o Macie» 
jową, Hełzinę, Łapca, Rymkiewicza i Józka. 

I jakoś ociągał się z podpisaniem prawa pocho- 
wania Maciejowej. 

Uważał, że wobec sprzeczności wyników badań 
obydwu lekarzy, trzeba będzie ich jakoś skenfron= 
tować. 

Burski rzekł na to: 

— Rzecz wydaje mi się zbyteczna. Doktór 
Rymkiewicz miał tylko stwierdzić zgon, badał więc, 
powierzchownie. Mógł się omylić. Zresztą, gdy badał 
ją na świeżo, ślady na szyi mogłby nie być jeszcze wie 
doczne. i 
Penkiel namyślał się długo, poczem rzekł Bar- 
skiemu: : : 

— To sprawa zbyt skomplikowana, aby można 
było decydować naoślep. Przyślę tu agentów. Niech 
zbadają całą rzecz wszechstronnie. i 

Najbardziej niezadowolony z tego wszystkiega 
był Józek. ie 

Zaklął siarczyście i powiedział sam do siebie: 

— Jeżeli oni nie znajdą sprawców, to ja ne 
własną rękę znajdę ich na pewno. Przekonamy się. 

Dalszy ciąg jutro. 


ale była niespokojna o ojca, który coraz baczniej jej 
się przyglądał. 

Pojechała więc z nim razem na spacer powozem. 

Wracając, zastali przed gankiem powóz z Miesz- 
kowa. Pani Czarnomska wraz z synami oddawała wie 
zytę Lareckiemu i czekała. 

Zosia była dla Ryszarda bardzo zimna, niemal 
pogardliwa. 

Ten dostrzegł to szybko i bardzo się tem zmie- 
szał. Ostry ból odmalował się na jego obliczu. Jego 
zwykła bladość jeszcze się spotęgowała. Oczy jego 
błagalnie zapytywały Zosię. 

Ona wszakże pozostawała nieprzenikniona. 

Ryszard myślał sobie: 

— Musiała się widocznie obudzić w chwili, gdy 
musnąłem ją ustami. Obraziła się. Pogardza mną. Je- 
stem zgubiony . 

Korzystając z chwili, gdy była sama na tarasie, 
szybko zbliżył się do niej i szepnął cichutko ze łzami 
w oczach: 

— Panno Zosieńko.. Proszę mi wybaczyć... 

Serce Zosi na dźwięk tych słów roztopiło się, jak 
bryła lodu pod promieniem słońca. Głos ten był taki 
łagodny, taki słodki. Przez chwilę chciała spojrzeć 
mu w oczy, choć przez cały czas umyślnie m, 4 20h 
szczoną głowę... Chciała jednym uśmiechem dać mu 
do zrozumienia, że wcale się na niego nie gniewa. 

Ale niel... Toż to byłoby wyznaniem miłosnem. 
A pewna tajemnica, głęboko ukryta w jej sercu za” 
braniała jej kochać. Usłuchała więc owego głosu z 
najgłębszych tajników i uśmierzyła poryw serca, 

Zapytała wyniośle: 

— A cóż mam panu do wybaczenia? 

Nie wiedząc już teraz, co myśleć, Ryszard wy- 
bełkotał: 

— Bo myślałem... lękałem sie, 
zbyt śmiały... Błagam o przebaczenie. 

— Nie rozumiem zupełnie, o co panu chodzi — 


odparła i odeszł” 
Dalszy ciąg jutne 


że.. byłem 


Str. 6. 


Jui ukarał Sie 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


ORWAR 


sy! (9.2 


- Czerwiec 


Sobota 
Jakóba 


Nowe roki sądu 
przysięgłych 

W sądzie okr. karnym w Kra- 
kowie przed trybunałem sędziów 

szysięgłych rozpoczną się dziś 
In. roki przysięgłych. 

Dziś rozpocznie się proces 
Władysława Półgroszka oskar- 
żonego o komunizm. 

Dnia 4 bm. odbędzie się pro- 
ce. K. Myszkowskiego oskarżone= 

o  1abunek. Dnia 5i6 proces 
M.tysiaka o morderstwo. Dnia 7 
11 czerwca Mleczko o rabunek 
Fr. Noworyta i tow. o rabunek 
Dnia 13 Henner i tow. o komu- 
nizm. 13 lipca Euchenwald Da- 
wid o rabunek. 


Skazanie księgarza 
krakowskiego 


Przed sędzią dr. Wasilewskim 
w sądzie okr. karnym w Krako- 
»wie zasiedli wczoraj na ławie o- 
skarżonych Leon Seiden właś- 
ciciel księgarni antykwarycznej 
przy ul. Szpitalnej 7 oraz jego 
ojciec Samuel, oskarżeni o wpro- 
wadzenie w błąd klienteli. 

Sąd skazał ich po 1 tygodniu 
aresztu. 

Oskarża? prokurator dr. Jaro- 
siński. 


Aresztowania 


Policja krakowska aresztowała 
wczoraj 41-letniego Bartłomieja 
Schnabla, zamieszkałego przy 
ul. św. Wawrzyńca 30 oraz 42- 
letniego Edwarda Dogisza za 
dokonanie włamania przy nl. 
Pasterskiej 27. 


Strażnik więzienny 
przed sądem 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okr. karnym w Krakowie, 
zasiadł wczoraj 37-letni Andrzej 
Para, strażnik więzienia w Ska- 
winie. 

Jak wynika z aktu oskarżenia 
dnia 28 lutego b. r. Para peł- 
niąc służbę jako klucznik w wię- 
zieniu w Skawinie wyprowadził 
trzech więżniów celem dokona- 
nia porządków w więzieniu. 

Pomiedzy więżniami znajdował 
się Kazimierz Cukie', który był 
oskarżony o kradzież. 

Cukier skorzystał z nieuwagi 
klucznika i zbiegł. 

Za brak nsdzoru odpowiadał 
wczoraj strażnik Para przed są- 
dem. 

È Celem przesłnchania świad- 
ków rozprawę odroczono. 

Rozpr. przew. s. o. dr. Barty- 
nowski, osk. prok. dr. Dulęba. 


Samobójstwo z tęsknoty 
za Palestyną 


Wczoraj w szpitalu w War- 
szawie na Czystem zmarł 21- 
letni Pinkus Madryjach, pionier 
firmy rolniczej „Hechaluc” w 
Grochowie, który będąc chory 
na płuca, pojechał do Józefo- 
wa. 

Ponieważ młody człowiek 
wskutek nurtnjącej go choroby 
nie mógł pojechać do Palesty- 
ny, w przystępie rozpaczy targ- 
nął się na życie, pijąc większą 
dawkę esencji octowej. 


W NOC DOSLUBNA 


|" w z "PA 
Dzieje miłości | cierpienia niewinnycn serc. 
Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich 


= Cena 20 gr. 


KRONIKA KRAKOWA 


Zamach morderczy na ul. Miodowej 


Ulica Miodowa w Krakowie 
była wczoraj o godzinie 8-mej 
wieczorem widownią potworne- 
go zamachu morderczego. 

Mianowicie 19-letni chłopiec 
Sulim  Mastinger, bezrobotny, 
pozostający na utrzymaniu 46- 
letniej matki Itty Mastinger za- 


mieszkałej przy ul. Miodowej 29, 
posprzeczał się wczoraj ze swą 
matką. 

W pewnej chwili w trakcie 
sprzeczki ,„miły' synek chwycił 
nóż stołowy i ugodził nim swą 
mstkę w lewą pierś powyżej 


serca. 
Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego `*po 'udzieleniu jej 
pierwszej pomocy pozostawił 
Mastingerową opiece domowej. 
Zaś matkobójcę osadzono w 
aresztach śledczych. 


Epilog morderstwa w Bronowicach Wielkich 


5 oskarżonych aresztowano na sali sądowej 


Sąd krakowski rozpatrywał 
wczoraj sprawę śmiertelnej bój- 
ki w  Bronowicach Wielkich 
podczas której poniósł śmierć 
Piotr Kosoń. 

Według aktu oskarżenia spra- 
wa przedstawia się następująco: 

Dnia 26 stycznia ubiegłego 
roku w Bronowicach Wielkich 
w lokalu „Koła Młodzieży” od- 
bywała się zabawa połączona z 
tańcami. 

W pewnej chwili wybuchła 
nagle awantura która zakończyła 
się bójką. 


Awantorę wywołał Władysław 
Wiertlak, któremu zwrócił uwa- 
gę śp. Kosoń, żeby się zacho- 
wywał spokojnie. 

Oskarżony Wiertlak nietylko 
się nie uspokoił, ale dobrał so- 
bie do pomocy Kazimierza Ko- 
lutę, Józefa Szparlaka, Włady- 
sława Stachurskiego, Józefa Fi- 
lipowskiego, Jana Sierdzenia i 
Franciszka Stachnika, którzy rzu- 
cili się na Kosonia z nożami i 
pałkami i ciężko go poranili, tak 
że Kosoń w krótkim czasie zmarł. 


Za to zabójstwo sąd skazał 
oskarżonych Wiertla, Kolutę i 
Szparlaka po 2 i pół roku cięż 
kiego więzienia, Stachurka i Fi- 
lipowskiego po 2 l. ciężkiego 
więzienia, Sierdzenia i Stachnika 
po 18 miesięcy więzienia. 

Na wniosek prokuratora sąd 
aresztował osk. Wiertlaka, Ko- 
łuta, Szparlaka 
i Filipowskiego, których odpro- 
wadzono do więzienia. 

Rozpr. przew. s. o. dr. Wasi- 
lewski, osk. prok. dr. Jarosiński, 


Nadużycia kier. Sp. Straży Pożarnej 


Na wokandzie sądu okręgo- 
wego karnego w Krakowie zna- 
lazła się onegdaj sensacyjny pro- 
ces o szereg sprzeniewierzeń 
kierowników Składnicy Związku 
Straży Pożarnej woj. Krakow- 
skiego, który dopuścili sprze- 
nierzeń na kwotę ponad 50.000 
złotych. 

Na ławie oskarżonych zasiedli 
Stanisław Godziczewski, lat 40. 
b. inkasent kasy chorych, obec- 
nie starszy sierżant W. P. 17 
pe p. w Rzeszowie, Michał Bru- 
no Zych z Katowic, księgowy i 
Józef Kaskiz Katowic księgowy. 

Według aktu oskarżenia spra- 
ws przedstawia się następująco: 

Oskarżony Godziczewski był 


w czasie od dnia 2 stycznia 


1929 do 30 listopada 1938 kie- 
rownikiem Związkn Straży Po- 
żarnej w Krakowie. Przez ten 
czas Godziczewski sprzeniewie- 
rzył i przywłaszczył sobie 5.394 
złote. 

Ponadto w tymże czasie w 
celu osiągnięcia dla siebie ko- 
rzyści przez fikcyjne przedsta- 
wienia rachuaków, Godziczewski 
naraził P. Z. U. W. na stratę 
kilkaset złotych. 

Po wykryciu tej afery miano- 
wano kierownikiem Składnicy 
Zycha i Kaskiego, którzy pro- 
wadzili składnicę od 30 listopa- 
da 1929 do kwietnia 1932 r., a 
idąc po linji Godziczewskiego 
sprzeniewierzyli na szkodę Skład- 
nicy 15.418 zł. 


Tak samo jak ich poprzednik 
wystawiali fikcyjne rachunki do 
P. Z. U. W. jako, że dostar- 
czyli sprzęt przeciw - pożarowy 
do różnych miejscowości. 

Oskarżeni fikcyjne rachunki 
kontowali w księgach, a gdy P. 
Z U. W. kwotę im na fikcyjny 
rachunek wypłacił pomimo, że 
straże w różnych miejscowo- 
ściach towaru nie dostali, oskar- 
żeni w księgach rachunki  sfał- 
szewali, zaś uzyskaną kwotą się 
dzielili. 

Ponieważ osk. Godziczewski 
na rozprawę się nie zjawił roz- 
prawę odroczono. 

Rozpr. przew. s. o. dr. Wasi- 
lewski osk. prok. dr. Krawczyń 
ski. 


Metody niemieckiej firmy „Erdal“ w Polsce 


Od 70 lat istnieje w Niem- 
czech, w Moguncji nad Reaem 
jedna z największych w swoim 
dziale niemieckich fabryk Sp. 
Akc. Werner & Mertz której 
wyroby opatrzone są znakiem 
towarowym koronowaną żabą 
(żabi król - Froschkónig) i na- 
zwą „Erdal*. W Wiednin na 
terenie Austrji fabryka ta miała 
własny oddział, przekształcony 
po wojnie w odrębną spółkę z 
o. o. pod tą Samą firmą, przy= 
czem udziały jej pozostały w 
rękach niemieckiej centrali. 

Dyrektorem wiedeńskiego od- 
działu (potem spółki z o. o.) był 
od początkn p. Schlossmacher, 
któryj wespół z drugim dyrek- 
torem „,Erdaln* założył w Pol- 
sce po wojnie w 1921 r. w Za- 
wierciu firmę „Erdal'— Zakłady 
Przemysłowe Sp. z o. o. od- 
owej chwili stoi bez przerwy 
na czele tej fabryki. Będac dy- 
rektorem „„Erdalu* w Wiedniu 
i Zawierciu, p. Schlossmacher 
przebywał w Wiedniu, skąd do- 
jeżdża do Polski. Mimo, że od 
15 lat prowadzi duże przedsię- 


biorstwo przemysłowe w Polsce 
które wykazywało około 4 mil- 
jonów zł. obrotu rocznego, p. 
Schlossmacher po dziś nie mo- 
wi po polsku. 

Firma „Erdal zmieniła w Pol- 
sce swe brzmienie na „Prze- 
twórnia Wosku w Polsce Sp. 
Akc. (dawniej Erdal) w Zawier- 
ciu, a po kilku latach poraz 
trzeci przemianowała się na „Sp. 
Akc. dła Przemysłu Chemicz- 
nego i Metalowych ,„Chemime- 
tal“ w Zawierciu. 

Znaki towarowe i wzory ety- 
kiet i opakowań „Erdalu** były 
w komplecie zarejestrowane w 
Polskim Urzędzie Patentowym 
w Warszawie przez 10 lat t. j. 
do końca 1928 r. na rzecz wie- 
deńskiego „Erdalu'* — Werner 
& Mertz (wiasność centrali w 
Niemczech). Zaledwie kilka ty 
godni później zarejestrowała je 
firma „„Przetwórnia Wosku (daw- 
niej „Erdal*) Sp. Akc. w Za- 
wierciu“. 

W sprzedaży „Erdalu“ na 
Polskę firma „Chemimetal“ po- 
sługuje się szeroko reklamowa- 


nym systemem różnego rodzaju 
„bezpłatnych“ dodatków do to- 
waru. Przeciw takiemu systemo- 
wi wypowiadały się oddawns 
koła gospodarcze a ostatnio Iz- 
by Przemysłowo-Handlowe zgło- 
siły do Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu projekt wydania usta- 
wowego zakazu takich dodat- 
ków. 

Rzecz ciekawa, że „Erdal“ 
stosuje w Polsce system dodat- 
ków do towarów, który jest już 
w Niemczech i Austrji surowo 
zakazany. 


Bazar Gospodarczy 
BALDINGER 
Kraków, Zwierzyniecka 20 


Poleca P.T. Klienteli swoje to- 
wary, a to: farby, lakiery kos 
metyczne i artykuły gospodarcze 
w pierwszorzędnych gatunkach 
po najniższych cenach. 


Firma znana ze swej solidności. 
[a O O nn Z 
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Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 


Teatr miejski : Nauczycielka”. 


Repertuar kin krakowskich 


Adria: ,„Malowana zaslona". 

Apollo „Świat idzie naprzód". 
Atlantie „Torreador i kobiety“, 
Bagatela: „Amok“ i rewja „Krakow 
w kwiatacb“. 

Dem żołnierza „Nie będziesz kurty“ 


zaną". A 
Mezenm „Królowa szybkości” i „N4 
tropie złoczyńcy”. 

Promiea: „Pogrzeb š, p. Marszałk8 
Piłsudskiego”. 

Sokół „Czy Lucyna to dziewczyna'* 
Słonko: „Weronika“. 

Świt „Szaleńcy“. 

Sztuka: „Złodziej serc“. 

Uciecha „Poszukiwacze złota”. 
Wanda: „Kapitan Ko:koran", 

Zwrza: „Zdobyć cię mnszę”. 


Radjo 


Kraków G. 11.58 Hejnał 12.03 Tr- 
z Warsz. 12.50 Traasm. ze Lwowa War” 
szawy i Wilna 18.30 Wśród czasopism 
dla dsieci È młodzieży 18.40 Wiadom- 
bieżące 19.15 Pogadanka: ,,Turystyks 
pepularna* 19.26 Wiadomości syortowo 
19.29 Transm. z Warsz. 22.00 Koncert 
22.15 Traasm. z Warsz. i Wilna. 


Nocny dyżur aptek: 


Apteka pod Białym Orłem Rynek A 
—B 45, Łobzowska 6, pod św. King4 
Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
Długa 4, pod Murzynem Krakowska 


Podgórze pod Opatrznością Bro” 
dzińskiego 1. 


Nocny dyżur lekarzy 


Dr. Bleiweis Józef Al. Krasińskiego 
6. Dr. Goldbergowa Marja Wielopole 
30. Dr. Kaczyński Henryk Topolowa 
42. Dr. Rychwicki Włodz. Tomasza 29. 
WE" 


Bójka w sądzie 


Korytarz sądu grodzkiego W 
Katowicach przy ul. Mikołajskiej 
był widownią krwawej bójki. 

Około godz. 16 zakończyła 
się rozprawa przeciwko Stefa” 
nowi Baranowi i Stefanowi Pią" 
tkowi, którzy zostali skazani. 

W procesie tym występowała 
jako główny świadek Jadwiga 
Szczepańska. Po rozpramie ns 
korytarzu sądowym Baran i Pią- 
tek rzucili się na Szczepańską 
i do tego stopnia ją pobili, że 
musiano wezwać pogotowie, ra” 
tunkowe które przewiozło pobi- 
tą w stanie ciężkim do szpitala 
miejskiego. 

Baran i Piątek zostali przez 
sędziego śledczego ukarani dy- 
scyplinarnie aresztem. 


Aresztowanio fabrykantki 
amiołków 


Z polecenia prokuratora sądu 
okręgowego w Katowicach wła- 
dze policyjne aresztowały zswo” 
dową „fabrykantkę aniołków” 
niejaką Rozalję Mildnerową, po“ 
chodzącą z Rożdzienia - Szopie” 
nic, a obecnie zamieszkałą w 
Małej Dąbrówce. 

Wskutek doniesienia przeciw” 
ko Mildnerowej władze prowa” 
dziły od pewnego czasu docho* 
dzenia, w toku których stwier- 
dziły, że zajmowała się ona 
zawodowo niedozwolonemi za“ 
biegami lekarskiemi. Udowod* 
niono jej przestępstwo to w 10 
wypadkach, a ponadto dwie z 
jej klijentek wskutek- fatalnych 
warunków higienicznych, zmarły: 


Zabity przez pociąg 


Na stacji kolejowej w Pruss 
kowie pod przejeżdżający paro“ 
wóz wpadł mężczyzna, jak się 
okazało szofer pruszkowski, 47* 
letni Teodor Nissen. 

Po zatrzymaniu parowozu wy” 
dobyto spod kół zniekształcone 
zwłoki Nissena. 
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